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W kołach miarodajnych znaczenie roz
mowy posła Lipskiego z kanclerzem Hiitle- 
rem oceniają, jak następuje:

Wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów i 
konferencji rozbrojeniowej •spowodowało 
z jednej strony ogromne napięcie w sto
sunkach politycznych całej Europy, z dru
giej pewną próżnię w stosunkach polsko- 
niemieckich. W tych warunkach rozumia
no powszechnie, że podobne napięcie trwać 
stale nie może i że kanclerz po zwycię
stwie wyhorczem, które ogólnie zgóry 
eskontowano, będzie musiał swoje stano
wisko wyklarować. Inicjatywa przytem 
musiała wyjść od Niemiec, albowiem ich 
to  właśnie linja polityczna byia niejasna, 
podczas gdy polityka polska, pełna umiaru 
i spokoju, żadnego' ponownego sprecyzo
wania nie wymagała.

Z przebiegu rozmowy pomiędzy kancle
rzem Rzeszy a posłem Rzplitej wynika ja
sno, że kanclerz zdaje sobie‘sprawę z pier
wszorzędnej wagi stosunków polsko-we- 
mieckich w całokształcie sytuacji poli
tycznej Europy; że pragnie z Polską pro
wadzić rozmowy bezpośrednie; że wreszcie 
rozumie, iż w samem centrum zagadnienia 
polsko-niemieckiego znajduje się moment 
bezpieczeństwa i ustalenie sprawy nie
agresji.

Te poglądy odpowiadają z pewnością 
poglądom rządu i społeczeństwa polskiego.

Toteż deklaracja kanclerza Hitlera wobec 
p. Lipskiego jest powszechnie oceniana ja
ko moment wysoce dodatni i mogący do
prowadzić do twórczej i pozytywnej pracy. 
Bezpośrednie rozmowy polsko-niemieckie 
mogą oczywiście dotyczyć tylko stosunków 
pomiędzy Polską i Rzeszą nie zaś kwestyj 
ogólno-europejskich, np. sprawy rozbroje
nia. Nie może też być mowy o tern, hy roz
mowy polsko-niemieckie mogły przybrać 
formę i kierunek, któryby kwestjonował 
lojalność Polski wobec idei ogólno-europej- 
skiej solidarności i wobec jej zobowiązań 
w stosunku do pozostałych naszych kontra
hentów, w szczególności czy to Francji, 
czy to Sowietów.

Deklaracja o nieagresji, aczkolwiek sil
niejsza w formie od deklaracji kanclerza 
Hitlera wobec posła W ysockiego z dnia 
2 maja b. r. nie odbiega od niej zasadniczo. 
Deklaracja z 2 maja okazała się atoli nie
dostateczna dla spowodowania prawdziwe
go odprężenia pomiędzy Polską a Niemca
mi. Toteż rozmowa z 15 listopada może być 

Traktowana tylko jako wstęp do prac nad 
detente między obu krajami, lecz musi być 
pogłębiona i ujęta w formy .praiwne (na- 
przykład paktu o nieagresji lub t. zw. Lo- 
•eama wschodniego), by móc przynieść 
j wszystkie tak niezmiernie pożądane skut- 
, ki, które w środowej deklaracji potencjo- 
nalnie tkwią.

Rząd niemiecki jest bowiem zdania, że kwe-j 
stje te nie są nie dó rozwiązania, jeżeliby tylko 
do tej sprawy nio 'mieszały się inne państwa, 
a przedewszystkiem-gdyby Francja nie zachę-) 
cala Polski do oporu. Zdaniem niemieckich 
sfer miarodajnych Polska zgodziłaby się moża 
na zrezygnowanie z ..korytarza" wzamian za 
oddanie jej do dyspozycji wolnego portu w 
Gdańsku. Gdyni lub’ na Litwie, przy równocze- 
siięm zagwarantowaniu Polsce swobodneg

tranzytu kolejowego i umiędzynarodowienia 
Wisły (!!!).

Jako dalsze cele niemieckiej polityki Zagra
nicznej wymieniają kwestję przyłączenia Au- 
sirji do Niemiec i odzyskanie części utraco
nych kolonij, oraz odzyskanie wpływów- gospo
darczych w Europie środkowej.

Podkreślają jednak, że na pierwszym planie 
żądań niemieckich pozostaje w dalszym ciągu

o kwestja równości zbrojeń.

Niemieckie instrukcje dla agitacji w Ameryce.
Paryż l i i  listopad'a.

(PAT) „Petit Parisien" ogłasza poufny doku
ment niemiecki, zawierający instrukcje propa
gandy niemieckiej w Ameryce północnej i 'po
łudniowej. Wyjaśniając zadania niemieckiej 
polityki światowej poufny dokument, niemiecki 
twierdzi, że nie należy niczego zaniedbać, aby 
otrzymać zmianę traktatów w drodze rokowań. 
Nie należy jednak niczego zaniedbać, gdyby, 
'Niemcy musialy użyć innej m etody.

Pierwszem zadaniem Niemiec jest obecnie 
odzyskanie Zagłębia Saary. Co się tyczy „nie 
ulegających przedawnieniu praw Niemiec do 
Alzacji", nie powinny być one formułowane 
obecnie w sposób tak silny, jak wymagałby 
obecny nastrój narodu niemieckiego.

Co się tyczy Polski, Rzesza ma być rzekomo 
usposobiona obecnie bardziej pojednawczo, po
nieważ ma nadzieję na zadowolenie swych dąż
ności w inny sposób.

Ostatecznym celem polityki niemieckiej — 
według omawianego dokumentu — jest
odzyskanie wszystkich terytoriów, gdzie za
mieszkuje mniejszość niemiecka, zwrrot kolo

nij, prawdziwe równouprawnienie w sprawie 
zbrojeń, wykluczające wszelką kontrolę mię

dzynarodową.
Oczywistem jest, że wszystkie te postulaty 

nie mogą być zrealizowane w drodze rokowań, 
ale Niemcy niezdolne są do tego, aby w inny 
sposób, poprzeć swe żądania, światowa opinja 
publiczna odegra w tych sprawach wielką rolę.

, Dlatego rząd niemiecki zdecydowany jest u- 
[ czynić wielkie oilary finansowe, aby ją pozy
skać. W dalszymi ciągu omawiając zadania 
propagandy niemieckiej dokument stwierdza, 
że propaganda ta może osiągnąć o wiele więk
sze rezultaty poza Europą, niż w Europie. P<ro- 

' paganda ma być prowadzona w sposób bardziej 
ostrożny, aby nie ujawnić swego źródlla, ani 
istotnych zamiarów. Dokument nalega wresz
cie na konięczość pozyskania dokładnych in- 
formacyj o propagandzie francuskiej i angiel
skiej w Ameryce zaznaczając, że w tym celu 
•przedstawiciele Niemiec będą rozporządzali 
sumami, któremi będą mogli dysponować nie 
porozumiewając się z Berlinem.

Po wizycie posła Lipskiego u kanclerza Hitlera.
Projekt finansowo-budżetowy rządu Sarraut.

Berlin 16 listopada.
(•PAT) Wiadomość o rozmowach ministra 

Lipskiego z kanclerzem Rzeszy Hitlerem przy
niósł jako .pierwszy z dzienników „Berliner 
Bijrsen Currier" •ukaz.ującem się późnym 
wieczorem wydaniu prowincjonalnem, umie
szczając komunikat Biura Wollfa na naczel- 
r.em (miejscu numeru. Wiadomość opatrzona 
jest tytułem podanym tłustym drukiem: 
„Bezpośrednie rokowania z Warszawą — po

seł polski u Hitlera.
Wiadomość o tern błyskawicznie rozeszła się 
w tpóźnych. godzinach wieczornych po mieście, 
wywołując zwla&zeiza wśród korespondentów 
prasy zagranicznej olbrzymie wrażenie. Ogól
nie podkreślają oni 'znaczenie rozmowy, wska
zując przedewszystkiem na ostatnie zdanie 
komunikatu oficjalnego. Zdaniem korespon
dentów treść komunikatu wska-zoje na (poważ
ny krok, naprzód w obecnej zawilej, sytuacji 
europejskiej.

Oficjalny komunikat niemiecki.
Berlin 16 listopada.

.(Tel. wl.) W związku z wczorajszą rozmo
wą kanclerza Hitlera z posłem polskim w Ber
linie Lipskim wydana została enuncjacja ofi
cjalna, która stwierdza, że wizyta wczorajsza 
jest kontynuacją rozmów podjętych przed o- 
kolo 2 miesiącami przez poprzedniego posła, 
Wysockiego i ma n a  celu wprowadzenie sto
sunków polsko-niemieckich na nowe (tory. 
..Jest zjawiskiem pocieszającem — głosi dalej 
komunikat — że już .podczas wczorajszej 
pierwszej ■wizyty osiągnięto pewne uchwytne 

-rezultaty- Godne uwagi jest przedewszyst- 
kigiM, że wczorajsza wizyta doszła do skutku 
z własnej inicjatywy rządu polskiego.

Tematem rokowań będą wszystkie te kwe- 
stje, które w stosunkach polsko-niemieckich 
odegrały w ostatnich czasach pewną rolę. Jest 
jasnem , że rokowania prowadzone będą w du
chu nawskróś przyjacielskim.

Jeżeli teraz w sprawie .tego kroku czynione 
są  ze strony francuskiej pewne krytyczne u- 
wagi, to prawdopodobnie tylko w celu stwo
rzenia sytuacji mniej przyjaznej. Z wczoraj
szej rozmowy powinna sobie Francja raczej 
wziąć przykład, jak można między dwoma 
państwami dojść do bezpośrednich rokowań, 
bez uprzedniego obciążenia ich już zgóry wy- 
suwanemi zastrzeżeniami i warunkami.

Wobec itwieidzeń wysuwanych ze strony 
francuskiej, że .polsko-niemieckie rokowania 
zmierzają do zawarcia paktu o nieagresji, 
względnie do Lckarna wschodniego — sfery 
•polityczne wskazują na komunikat, wczoraj
szy, który mówi jedynie o niestosowaniu me
tody gwałtu. Podczas wczorajszych rozmów 
nie chodziło jeszcze wogóle o żaden układ. 
Rozpoczęte obecnie z Polską rokowania na 
zasadzie „niestosowania metody gwałtu" leżą 
zresztą w llnji prowadzonej przez Niemcy po
lityki".

Niemcy— F rancja— Polska.
Glosy prasy berlińskiej.

Berlin 16 listopada.
(PAT) Cala prasa zamieszcza na naczelnych 

miejscach komunikat o rozmowie kanclerza 
Hitlera z posłem Lipskim, podkreślając znacze
nie tego faktu już w samych tytułach: „Donio
sło rozmowy polsko-niemieckie" pisze „Germa
nia". „Próby porozumienia z Polską" — „Bór- 
sen Ztg.“; „Wyrzeczenie się przemocy — bez
pośrednie rozmowy niemiecko-polskie" —

„Berliner Tageblatt", „Rokowania z Polską po
stanowione— wzajemne zrzeczenie się stoso
wania przemocy — nowy poseł polski u Hitlera 
w obecności Neuratha" — ..Lokal Anzeiger".

Trzy najpoważniejsze dzienniki opatrują ko
munikat dluższemi komentarzami. W „Berliner 
Tageblatt" pisze Paweł Schaffer: Komunikat 
rządu niemieckiego pokrywa się co do treści 
z deklaracją ż kwietnia b. r. o tyle, że i ta 
ostatnia wyrażała decyzję obu rządów wyrze
czenia się w stosunkach wzajemnych wszelkiej 
przemocy. Wczorajsze oświadczenie jednak wy
raża .ponadto zamiar prowadzenia rozmów bez
pośrednich. Rozmowy już się rozpoczęły.
Przez ogłoszenie treści rozmów kanclerza z no
wym posłem polskim nadano im szczególną 

wagę.
Wszystko to jest przedewszystkiem pociesza

jące i rokuje nadzieje ze stanowiska niemiecko- 
polskich stosunków jako takich, które koniecz
nie wymagają wyjaśnienia i mieszczą .w sobie 
tyle sprzecznych elementów. Mamy nadzieję, że 
niebawem zarysują się wyniki konkretne.

Dla sytuacji międzynarodowej 
jednak znaczenia komunikatu w obecnem sta- 
djum krytycznem nie da się przewidzieć. Fran
cja wysuwa stale jako konieczność, uzgodnie
nie swego stanowiska w sprawie rozbrojenia 
z zobowiązaniami wobec swych sojuszników, 
do których należy i Polska. Te względy pod
niósł właśnie ostatnio premjer Sarraut w Izbie 
deputowanych.
Bezpośrednie porozumienie Niemiec z Polską 
musiałoby Francji ułatwić gest uprzejmości 
wobec Niemiec, ponieważ w tych warunkach 
konieczność udzielenia ochrony jej sojuszni
kom wschodnim upadnie w tym samym stop
niu, w jakim ci ostatni zapewnią sobie przy

jazne stosunki z Niemcami.
Jeżeli Polska życzy sobie ugody z Niemcami, 

to trudno 'sobie wyobrazić lepszy wstęp do 
tego, niż ta faza stosunków niemiecko-polskich, 
które się stale na nowo zakłóca. Ale wydarze
nia, które znalazły wyraz w komunikacie, mo
gą mieć również inny skutek.
Nawiązanie bezpośrednich rokowań między 
Berlinem a Warszawą musiałoby pociągnąć 
za sobą taką samą procedurę między Berlinem 

a Paryżem.
Rozmowa posła polskiego z Hitlerem 

milą niespodzianką w Genewie.
P aryż  16 listopada.

(PAT) Korespondent Havasa w Genewie do
nosi, że ogłoszony tam komunikat o rozmowie 
posła Lipskiego z kanclerzem Hitlerem, wywo
ła! w kołach konferencji rozbrojeniowej wra
żenie milej niespodzianki.

Fantazje „Morni.-.g Past1:
Londyn 16 listopada.

(Tel. wl.) W artykule poświeconym niemiec
kiej polityce zagranicznej korespondent ber
liński „Morning Post" stwierdza, że najistot
niejszym celem polityki niemieckiej jest skło
nienie Francji do pozostawienia Niemcom wol
nej ręki na wschodzie. Niemieckie sfery mia
rodajne dają do zrozumienia, że zbliżenie frait- 
cusko-niemieckie możliwe jest tylko pod' wa
runkiem, iż wzamian za otrzymanie gwarancji 
co do granicy zachodniej Niemiec, Francja za
chowa się biernie podczas rokowań, jakie 
Niemcy zamierzają podjąć z Polską i Czecho
słowacją. Niemcom chodzi o wolną rękę spe
cjalnie w kwestji „korytarza" i Górnego Śląska.

Paryż 16 listopada.
(PAT) Pierwszy projekt finansowo-budżeto

wy (złożony (zostanie w dniu dzisiejszymi Izbie 
Deputowanych. Prawdopodobne jest, iż rząd 
zgłosi wniosek o rozpatrzenie projektu w try
bie nagłym. W daru wczorajszym premjer 
Sarraut przyjął przewodniczącego komisji fi
nansowej Izby Deputowanych Madvy‘ego, któ
ry (Zgłosi ma dziisiejszem. posiedzeńliu komisji 
wniosek o rozpatrzenie projektu w pierw
szem czytaniu. |W razie zastopowania proce
dury nagiej, projekt rządowy
wszedłby pod obrady pleuum Izby już we 

wtorek przyszłego tygodnia.
Oficjalne liczby projektu nie zostały dotych

czas oglosizone. Prasa podaje szereg sprzecz
nych wyjaśnień.
Projekt przewidywać ma 700 miljonów oszczę
dności na skutek zarządzeń fiskalnych, oraz 

2,100.000.G00 z in n ych  źródeł.

Prawica francuska atakujE Paul-Boncoura.
Paryż 16 listopada.

(PAT) Komentując wczorajsze przemówie
nie ministra Paul-Boncoura i premjera Sar-

rauta w  sprawie stosunków francusko-nie- 
mieckich prasa radykalna nacgół wyraża się 
z uznaniem o obu tych przemówieniach. Kry
tyczne natomiast stanowisko, zwłaszcza wobec 
mowy ministra 'Paul-Boncoura izajimuje prasa 
prawicowa. W ))Ećlio do Paris" Pertiiiax za
pytuje ministra, czy Francja zebrała korzyści 
ż jej bezgranicznej uległości w Genewie? Czy 
rząd zdołał przynajmniej uzyskać współdzia
łanie Anglji, Włoch i Stanów Zjednoczonych?

Państwa sprzymierzone z Francją — pisze 
Pertiiiax — .Polska i Mała. Ententa wyraźnie 
postanowiły, że nie zgodzą się na ustępstwa 
uczynione 22 września przez Francję. Autor 
artykułu ostrzega dalej przed bezpośredniemi 
rozmowami >z Hitlerem, które mają na celu 
zdaniem (Pertinaxa jedynie odsunięcie Fran
cji od Polski i Malej Ententy.

Ukonsljliiosanis licosacjElislów w Izbie francuskiej
Paryż 16 listopada.

(PAT) Dziś pó południu utworzona, została 
nowa grupa socjalistyczna w izbie deputowa
nych. Przewodniczącym grupy został Renau- 
del a sekretarzem generalnym Lafont.

Problem ukraiński.
W tym roku ;— odmiennie jak dawniej: — 

ukraińska reprezentacja parlamentarna potę* 
•pila sabotaże szkolne i poleciła członkom 
swoim rozpocząć agitację w tym kierunku.

Jeżeli iweźmiemy pod uwagę, że ta sama re
prezentacja, w czasie ubiegłej sesji sejmowej, 
mówiła o lojalności wobec państwa, że odże
gnała się od morderstwa ś. p. Hołówki i  stale 
zaczyna wypowiadać się przeciw akcji iteroru, 
•to musiimy dojść do przekonania, że jednak 
coś się w dotychczasowej polityce ukraińskiej 
w stosunku do państwa polskiego zmienia. — 
Nie może być jeszcze mowy o tein, aby zano
siło się na normalizację tych stosunków, na
stawienie prawie eałego społeczeństwa ukra
ińskiego trzech województw południowo- 
wschodnich, -bo o tym terenie będzie tylko 
mowa, jest jeszcze ciągle zdecydowanie wro
gie Polsce, o jakiejś poważnej chęci porozu
mienia z tamtej strony nie można marzyć, ale 
jednak coś się pcwcdi zmienia.

Cóż się więc właściwie dzieje i dlaczego?
Społeczeństwo ukraińskie jest trapione cięż

ką chorobą nacjomalizimiu, którą wybitny 
•przedstawiciel tego społeczeństwa nie waha 
się inazwać „największą aberacją umj'slu ludz
kiego, gorszą od pogaństwa, najstraszniejszą 
nowoczesną 'herezją". Znamy -.tę chorobę do
brze i' jeżeli cna w naszem społeczeństwie sil- 
niejszem i zdrowszem, bogatszem i zwycię- 
•skiem, mającem własną organizację państwo
wą, potrafi robić takie szkody i tak utrud
niać normalny rozwój państwa — to o ileż 
straszniejsze muszą być. skutki tej choroby 
w społeczeństwie chorem i slabem, biednem 
i ziwyciężonem, którego wysiłek niepodległo
ściowy skończył się katastrofalnie na wszyst
kich terenach walki. Ten „obłędny nacjona
lizm" wstrzymuje uzdrowienie narodu i szko
dząc niewątpliwie nam, wyrządza przede- 
wszystkiem straszne szkody własnemu naro
dowi. Jego naczelne hasło „wszystko albo nic" 
powoduje w zetknięciu ■/. szarą rzeczywisto
ścią, straty materjalne i moralne jedna za 
drugą; o ile straty moralne trudniejsze są do 
określenia i zrozumienia, to materjalne, ma

jące niejako cenę rynkową, łatwiejsze są już 
do ocenienia — łącznie zaś powodują one co
raz silniejszą reakcję. Gdy ktoś z dnia na 
dzień coraz dotkliwiej odczuwać musi kurcze
nie się swego materialnego stanu posiadania, 
staje się coraz (bardziej podatnym do zrozu
mienia i należytej oceny strat moralnych i 
szuka przyczyn tych dolegliwości. Samo ha
sło, wszystkiemu winni (Polacy, nie wystarczy 
na dłuższy przeciąg czasu i zawodzi w dema
gogicznej nawet agitacji, tembardziej, że tak
tyka własnych rodaków staje się coraz bar
dziej dokuczliwa.

Bo zdaje się nie ulegać wątpliwości, że orga
nizacją najsilniej na życie społeczeństwa u- 
kraińskiego oddziałującą jest w tej chwili za
konspirowana O. U. N. Ciąży ona nad całym 
wewnętrznym życiem społeczeństwa, które u- 
g in a  się -poprostu pod terorem, nietylko mo
ralnym, grupy mlcdych fanatyków, uzuipują- 
cych sobie monopol pati-jotjwmu i rząd dusz- 
społeczeństwa ukraińskiego.

Ostatnie procesy, szczególnie Samborskie, 
Odsłoniły nieco zakulisowe stosunki panujące 
w O. U. N. i wykazały, że typów w rodzaju- 
Baranowskiego było w jej szeregach wiele. 
Może być, żc ofiarność bojowa poszczególnych 
jednostek stała wysoko,- aie też i bardzo głę
boko wżarla się w te szeregi gangrena moral
na. Dzisiaj młodzi ci ludzie, posługując się 
demagogją naejanaJistycizną i terorem, sieją 
strach w sferach inteligencji, a szafując mia
nem „zdrajcy" coraz częściej, wywoływać "za
czynają reakcję tak pojedynczą jak i zbioro
wą. Undo (przeprowadza czystkę w swoich sze
regach i odcina się od nich, metropolito lwow
ski przestrzega w swych listach pasterskich 
przed (Zgubnymi skutkami tej roboty antyka
tolickiej, sędziwy biskup Chomyszyn pisze 
książkę, gdzie bez żadnych ogródek wskazuje 
swemu narodowi straszny stan, w którym się 
znalazł, przeważnie z powodu własnych win 
i błędów.

Goś się więc, w stosunku do nas zaczyna 
zmieniać, powoli to idzie, ale niemniej widać

pewne objawy dodatnie, które niedawno je
szcze były nie do pomyślenia.

Jakież imusi być nasze ustosunkowanie się 
do tych procesów toczących się wśród, społe
czeństwa u  kra i ń s k i ego ?

(Przedewszystkiem żadnych złudzeń; -na nor
malizację stosunków trzeba będzie czekać je
szcze lata. Może wychowane na austrjackich 
metodach politycznych pokolenie będzie mu- 
sialo wymrzeć, i dopiero następne potrafi pro
blem rozwiązać, może kiedyś państwową rację 
stanu naszą i interes narodu ukraińskiego łat
wiej będzie uzgodnić między 'Warszawą a  Ki
jowem. niż dzisiaj we Lwowie, — nie wiemy, 
narazie jednak nie oddawajmy się złudze
niom, ale i nie utrudniajmy społeczeństwu 
ukraińskiemu przebiegu procesu uzdrawia
jącego.

Polityka rządu nakreślona przed dwoma 
laty przez ministra Pierackiego, której wy
tyczną myślą jest zasada, że w żadnym woje
wództwie nie może być obywateli ‘pierwszej, 
i drugiej klasy — jest słuszną.i winna być 
nadal utrzymana, tembardziej, że szczególnie 
w sprawach kulturalnych i gospodarczych jej: 
opiekuńcze działanie w skutkach swych prę
dzej czy później znajdzie zrozumienie wi spo
łeczeństwie ukrailiskiem. Wynika iz niej jed
nak logicznie, że rząd nie może z częścią 
swych równouprawnionych obywateli wcho
dzić w jakieś pertraktacje, czy umowy zbioro
we. tak jak to swego czasu robił p. Stanisław 
Grabski z żydami. Nic powinna, również ani 
na chwilę zaistnieć wątpliwość, że każdy nie
legalny akt walki i teroru z  tam tej strony, 
spotka się i nadal ze stanowczym wystąpie
niem czynników rządowych i z całą surowo
ścią prawa.

Inną rzeczą byłyby pewne pozimowy przed
stawicieli obu społeczeństw, ale tutaj zdaje 
się jednak, że czas na to jeszcze nie nadszedł, 
lxi nie widać dotychczas po stronie ukraiń
skiej tego czynnika, który oparty o przeważną 
część społeczeństwa, miałby legitymację do 
takich pertraktacji i mógłby zagwarantować 
przestrzeganie ewentualnego układu przez 
swój naród. W tej drwili po tanutej stronie 
jest wszystko w stanie płynnym i wrzenia, 
inusimy więc czekać spokojnie, a wypadki o- 
statnich czasów zdają się wskazywać na to, 
że czas pracuje raczej dla nas, I jeżeli pewne 
pismo krakowskie, (niewątpliwie w najlepszej 
wierze, wysuwa dezyderat „że czas najwyższy 
na ustalenie zasad pokojowego -współżycia ze 
&i>ołeczeństwem ruskiem (sic) i na poparcie 
tego odlaniu ruskiego, który mógłby 'powo
ławszy się na odpowiednią jiolitykę z 'naszej 
strony -- bodajże najskuteczniej walczyć ze 
zbrodniczą O. U. N." to z tukiem stanowi
skiem nie możemy się pogodzić.

Za wcześnie jeszcze na ustalenie zasad a zu
pełnym błędem byłoby popieranie przez nas 
jakiegoś odlaniu społeczeństwa „ukraińskiego 
a nie ruskiego" w walce z 0. U. N. Nieuda
nych eksperymentów w rodzaju z ks. llkowem, 
nie należy powtarzać; nam to niewiele pomo
że a  tym, którzy teraz walkę z O. U. N. rozpo
częli, tylko zaszkodzi i prace utradni. Społe
czeństwo ukraińskie samo musi przeprowa
dzać tę rozgrywkę, tylko wówczas (bowiem 
zwycięstwo będzie miało jakąś wartość i ce
chę trwałości.

Nie znaczy to jednak (bynajmniej, abyśm-y 
się biegowi wypadków mieli przypatrywać 
biernie i czekali aż nam dojrzały owoc sam 
■/. drzewa spadnie. Wprost przeciwnie, mamy 
do zrobienia wiele, nawet bardzo wiele, ale 
przedewszystkiem u siebie samych w  domu, 
w łonie sjroleczeństwa polskiego tyah itrzecb 
województw.

A więc przedewszystkiem nie wolno spy
chać całej lub części roboty na rząd, którego 
dzisiaj obarcza się niemal całą odpowiedzial
nością i stawia pod jego adresem wszystkie 
najniemożliwsze nieraz żądania.

A 'więc winliy jeżeli nie ustać to przynaj
mniej znacznie złagodzić walki wewnętrzne 
między Polakami w tych stronaoh; (zrozumie
nie tej konieczności jest niezbędne tak  ee stro
ny opozycji, jak i ze strony miarodajnych 
czynników B. B. W. R. w tych województwach. 
Organizacja Strzelca powinna doznać więk
szego -poparcia i znaleźć się w każdej miej
scowości; ruch spółdzielczy polski winien 
doznać wzmocnienia; no i czas nareszcie na 
opanowanie nerwowości pewnych jednostek, 
polskich, które więcej .pod wpływem strachu, 
niż rzeczywistych aktów- teroru ze stronyi 
O. U. N. sieją panikę, (zapominając o  tern, że 
są obywatelami tego państwa i siedzą na pol
skiej ziemi, wobec której m ają do spełnienia 
bardzo ważne zadanie. Jeżeli neńwy nie do
pisują, to  lepiej jechać na zachód je leczyć, 
bo z (takich Polaków tu więcej szkód niż 
pożytku.

Tyle co do roboty wśród nas samych, a  je
żeli chodzi o oddziaływały© na stronę prze
ciwną, to należałoby ponad głowy oficjałnyclii 
polityków ukraińskich rozmawiać z tem spo
łeczeństwem na aktualne tematy regjonalne. 
Trzeba kontakt ten utrzymać bez ustanku 
przy każdeni (zagadnieniu wsiowem czy po- 
wiatowem, bo tylko w ton sposób dopomoże
my do pokonania choroby.

.Może być, że czekają nas jeszcze ciężkie 
chwil© i poważne przejścia, ale idziemy ku 
lepszemu, czas zdaje się pracować dla nas 
i musimy wierzyć w to, że zdrowy rozsądek 
i -własny dobrze zrozumiały interes dopomogą 
bratniemu narodowi ukraińskiemu do znale
zienia, wspólnie z nami, właściwej drogi w 
rozwiązaniu zagadnienia polsko-ukraińskiego.
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W sprawie „dwóch emigracyj".
Kilka dni temu na stronicach IKC umiesz

czany został przedruk artykułu bolszewickie
go działacza, Radka Sobelsolina „'Dwie emi
gracje"., z wzmiankę, recenzenta IKC utrzyma
ną w tonie raczej przychylnym dla tendencji 
autora (Radka), a w każdym razie potwier
dzającym charakterystykę przez niego obec
nej rosyjskiej emigracji, która m a niby skła
dać się z wykolejeńców zdatnych li tylko do 
życia kabaretowego.

Nie mam 'zamiaru wdawać się itu w porów
nanie rosyjskiej białej emigracji z polską po 
powstaniu 1831 i. 1803 r„ co wreszcie uważam 
za rzecz bezprzedmiotowy i chyba trudny do 
przeprowadżenia przy najlepszych chęciach. 
Uważam za niemożliwe ,porównanie zespołu 
nielicznych wychodźców ideowych (najwyżej 
•kilkadziesiąt tysięcy ludzi) z diaspory miljo- 
nowej gromady (do 2 i pół milj.) osób, którzy 
uciekli z Rosji przed najstraszniejszymi w dzie
jach świata terrorem. Chcialbym jeno zazna
czyć wrażenie odniesionego po przeczytaniu 
powyższej recenzji w IRC niesmaku. Co było 
bowiem naturalnem i zrozumiałem w  propa
gandowym właściwie artykule Radka, to  cal- 
kiefn inacfcej brzmi na stronicach poczytnego 
polśkiego pisma.

(Po pierwsze opinja Radka o rosyjskiej emi
gracji a tembardziej potwierdzenie jej przez 
recenzenta IRC jest w wysokim stopniu nie
sprawiedliwa, a  powtórzenie jej na szpaltach 
polskiego pisma jest krzywdy dla tych, co nie 
tylko stracili ojczyznę swoją, ale sy jeszcze 
w położeniu bezprawnych uciekinierów bez 
możliwości w danym wyphdk-u swojej obrony. 
Wreszcie kom,u więcej jaik nie nam, Polakom, 
a ewentualnie .polskiemu pismu odczuć trage
dię i krzywdę tych, którzy sy świadkami wy
mazania yy ich 'własnej ojczyźnie z ksiyżek 
i  gazet i w rozmowach słowa „Rosja", pojęcia 
samego o ojczyźnie pod kary represji.

PozStem poczytnemu pismu chyba wiado
mo, że na Zachodzie liczne grono emigracji 
rosyjskiej (pomimo wyjątkowo trudnych wa
runków egzystencji) przyjmuje jednak udział 
prawie we wszystkich dziedzinach życia kul
turalnego, wnosząc wybitne i ogólnie uznane 
wartość! w świat literatury, sztuki i techniki. 
Wystarczy przepatrzyć naukowe i fachowe .pi
sma zachodniej Europy lub Ameryki lub za
znajomić się z personelem kierowniczych sta
nowisk najwięcej •renomowanych warsztatów 
technicznych firm Zachodu, by upewnić się, 
że w łonie białej emigracji znalazły się liczne 
osobistości mogące być chluby każdego naro
du. To samo wrażenie można otrzymać i na 
międzynarodowych kongresach, naukowych, 
gdzie, jaik tó chociaż by na ostatnim Kongre
sie historyków w Warszawie, rosyjscy emi
granci uczeni zwrócili powszechny uWagę.

To też*-Sorbona, Oxford, Cambridge i inne 
ośrodki niyśli -kulturalnej i naukowej, pomi
mo względu h a  trudności dla cudzoziemca, 
jednak przyjęły na- katedry swoich znanych 
wszechnic emigrantów Rosjan. Niektórzy zaś 
ź nich zostali zaszczyceni mianem czynnych 
członków Akademji francuskiej. Co się tyczy 
młodzieży rosyjskiej emigracji, to ona też w 
licznych wypadkach, ciężko pracując na swoje 
utrzymanie' (do fizycznej pracy włącznie), jed
nak zdobywa na wyższych uczelniach Zacho
du (i w Polsce też) dyplomy, a nierzadko wy
bija się i na czółowe miejsce, osiygajyc stop
nic doktorskie i docentury.

Mereżkowśkij. Bunin (laureat Nobla-w 1933 
roku), Kuprin, Aldanow,- utwory których . tłó- 
raaczon'e sy na inńo języki a między innemi 
i  na polski, Rachmaninow (najwybitniejszy o- 
becnie kompozytor rosyjski n a . emigracji), u- 
czeni tej miary, co Winogradskij (Paryż) lub 
Rostowcew (Oxford), konstruktor i wynalazca 
nowego typu aeroplanu osobowego w Stanach 
Zjednoczonych Sikorsikij, wynalazca we Fran
cji nowego typu silnika spalinowego fizyk 
Kfupin i  sefiki innych, nazwiska których by
łoby za długo przytaczać, — nie uprawniają 
w kazdynji razie do przedruku z lekkiem ser
cem propagandowej charakterystyki emigracji 
ogłoszonej przez iRadka.

Cui hopo nieść krzywdę i powtarzać to, co 
nie jest zgodne z prawdę? Odpowiedź nie jest 
trudna.

R. Rrawacheński, prof. U. J.

KRONIKA.
W arszaw a 17 listopada.

— Kalendarz na  p iątek : Św. Salomejd, Wschód 
słońca 6.39, zachód 15.38; -wschód księżyca. 6.34, 
zachód 1452t

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Spraw a kanonizacji błog. Don Bosco. W czoraj 

w obecności Ojca św. odbyto się  posiedzenie- św. 
Kongregacji obrzędów w  celu rozpatrzenia- cudów  
przedstaw ionych jako  m otyw  d o  kanonizacji błog. 
Jan a  Bosco. B adanie to  w ypad to  pomyśl n-ie; lok że 
w najbliższą niedzielę oczekiwane jest odczytanie 
dekretu w te j  spraw ie. Na tonu sam em  posiedzeniu 
badano również przygotow ania do  dekretów  w 
spraw ie błog. P irre tti i -błog. Marji-Miehaeli.

O G Ó L N A .
— Przyjęcie na  cześć nowego posła bułgarskiego.

D nia 15 bm. odbyto się uroczyste posiedzenie za
rządu Tow arzystw a butgarsko-potskiego pod prze
w odnictwem  prezesa Jan a  Dębskiego. Na pórządku 
dziennym  znajdow ało 9ię uroczyste powitanie no
wego cluu-ge d 'affaires bułgarskiego w  W arszawie 
-p. iv an a  Ałtytnowa. Prezes Dębski w  języku pol
skim- i francuskim  .wyraził hold d la  nowego posła 
i zaproponował m u przyjęcie godności honorowe
go prezesa towarzystwa'. W odpowiedzi poseł Ał
tynow w ygłosił piękne przemówienie, w *k,tórem 
m. im. przypom niał, że gdy 'Polska wydostała się 
ze swego jarzm a nie odwróciła się od BuJgdrji, na 
•którą .niestety spadły  nowe ciosy losu. Nie odwró
ciła się w swej .radości od narodu. — mówił poseł 
A łtynow — k tó ry  doznał przeciwności losu  wów
czas gdy inne narody próbowały go zniesławić. 
Zk-olei red. Grcstei-n w im ieniu kom itetu porozu
mienia- prasowego polsko-bułgarskiego- złożył ży
czenia d la  p. Altymowa.

— Skauci angielscy w zorują się na harcerzach 
polskich. D yrektor M iędzynarodowego B iura  Skau
towego w Londynie s ir  Hubert M artin zwrócił się 
do Naczelnictwa Związku I la icers iw a  Polskiego

prośbą  o in strukc ję  i wskazówki d la  zorganizo- 
ania ruch-u szybowcowego wśród skautów  a n 

gielskich. Angielska organizacja skautow a zasto
sować d ice  w tym  zakresie  metody: używane przez 
harcerstw o polskie.

— Pro jek t rozporządzenia o w ynagrodzeniu soł
tysów. W m inisterstw ie spraw  wewnętrznych, o p ra 
cow any został -projekt -rozporządzenia w spraw ie 
wynagrodzenia sołtysów. -Projekt p rzew iduje, że 
koszty- uposażenia so łtysa pokrywane s ą  z docho
dów grom ady, w w ypadku zaś gdy grom ada nie 
posiada na  t.e.n cel dostatecznych środków, koszty 
uposażenia ponosi gm ina. Normy uposażenia soł
tysów zależne s ą  od ilości m ieszkańców  gromady 
i wynoszą od 5 Zl miesięcznie p rzy  -liczbie do 50 
mieszkańców, do 50 zl m iesięcznie przy liczbie po
nad 3.000 'mieszkańców. Ponadto p rzy  odległościach 
siedziby -sołtysa od urzędu  gminnego,, -przekracza:- 
jąęych 5 k m  przew idziane s ą  dodatki cło uposaże
n ia  w  wysokości' od 5 d o  20 proc. W grom adach 
o skomasowanych, g run tach  stawki- -wynagrodzenia 
mogą być podwyższone o następne 10 proc.

Z W A R S Z A W Y .
— 50-lecie „Besedy“. Pod p ro tek to ra tem  p . posła 

i pełnomocnego m inistra republiki czechosłowac
kiej D ra V. G irsy odbędzie s ię  uroczysta akade 
mja. ku  uczczeniu 50 rocznicy istnienia Stowarzy
szenia  „Czechosłowackiej Btesedy" w W arszawie 
w sobotę, d n ia  18 listopada tbr. o  godz. 20 w  s&li 
Stowarzyszenia techników, ul. Czackiego 3-5. W stęp 
za  zaproszeniam i.

— Nowe kursy  p ływ ania dla początkujących or
ganizuje Akademiicki Związek Sportowy nri sWój 
p ływ alni zimó-wcj,, mieszącej s ię  p rzy  u ł. Akade
m ickiej 5; lekcje pierwszego k u rsu  odbywać, się 
będą w  poniedziałki i piątki Od godziny 17—181, 
lekcje drugiego k u rsu  .we w torki i soboty od godż. 
20—21; początek 17 i 18 listopada. Zapisy i infor
macje w S ek retarjacie  AZS uł. Akadem icka 5, co
dziennie w  godz. 10—14 i 18^-2L Telefon 8-33-06.

— W elka z żebractwem  i włóczęgostwem. W 
związku z wykończeniem  punktu, rozdzielczego did 
żebraków  i włóczęgów, zatrzym anych, na -terenie 
W arszawy, w  dn iach  najbliższych roZpOczną dzia
łalność w alki z  żebractw em  i włóczęgostwem orga
ny adm in istracji ogólnej, o raz  Złicznie funkcjono
wać specjalny d o  tych  spraw  Sąd: grodzki. W dniach 
najbliższych k on iłso rja t -rządu m. s t  W arszawy 
.wyda dozorcom zarządzenie, zabran iające Iflłz- 
WKględnie wpuszczania żebraków i włóczęgów ;do 
domów.

Wyścigi Konne.
Nasi faworyci na  dzień 17 hm.:

1) Rozmaryn, K linga.
2) Amor, Torreadore.
3) Poznanioik, Tęcza.
4) Herm-inia, Rad.una.
5) Ałnore-Conta, Regent;
6) Irtum ’,  Espuir, Maiiru.
7) F luksja , Gagłiostro, Labor.

8) Jontek, Księżna 'Pani.
9) KOru-lif, Jawa.
TEATR W IELKI: Dziś „Pajace", ju tro  „Rigo-

Czytelnia okrężna „Postęp '.
Dostarcza lek tu ry  -wyborowej n a  najtańszych 

i najdogodniej szych w arunkach .
Czytelnie .(Postęp" zaopatru ją  czytelników w 

dzieła (.wwieściowe, historyczne, literackie, pam ięt
niki, monografie etc. tak  dź każdy należący do tej 
czytelni okrężnej jest pewny, że przeczyta wszyst
kie książki dobre, ciekawe .literacko wartościowe, 
a zgodne z zasadam i nauk i katolickiej, które w y
szły w ostatn im  roku.

Z kół czytelni okrężnych ..Postępu" .korzystać 
mogą niety lko  osoby m ieszkające w  miasta-ch. ale

n a  prowincji-.
Czytelnie „Postęp" m ają  też .poważne awantaże 

finansowe, gdyż każdy ich członek za skrom ną 
op ła tą  m a  zapewnioną obfitą lekturę n a  cały  rok 
a  potem za. pełną w artość swej w kładki dostaje' 
odpowiednią ilość k siążek  na  własność.

N a żądanie .podaijemy odw rotnie w arunk i i spo
soby urządzenia kół czytelni okrężnej ..Postęp", 
o raz  w ysyłam y katalog i książek.

Adres zarządu czytelni okrężnych. JPostęp": Kra
ków, ul. Ka-rrtielioka 45.

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Odznaczenie. P. Prezydent R zplitej nadał p. 
■’oliksowi Stańkow skienin, radcy -wojewódzkiemu 
,v Krakowie — Medal Niepodległości.

Z E  LW O W A.
— Tablica pam iątkow a ku  czci WŁ Bełzy. Dziś 

odbyło s ię  we Lwowie odsłonięcie i -przejęcie przez
tablicy pam iątkow ej .ku czci poety Wl. Bel- 
,u-row<inej w  dom u, w k tórym  poeto miesz

k a ł i .um arł.
— Lwów przed atakiem  gazowym, lak już dono- 

sil-iśfny, I.wów został objęty planem: ćwiczeń g a 
zowych. Atak gazowy zostarrre -przeprowadzotiy, 
dn ia  24 i 25 bm , to znaczy w  piątek  i sobotę. 17 
brn. t. ji -w ta jb liższy  p ią tek  zostanie z-wolana kon
ferencja prasowa. Lwów zostanie napadnięty w 
(ycli- d,niach przez eskadrę nie przyjąć i el-sk ich sa 
molotów. które rniastb obrzucą bombami i gazam i.

— Zam ach morderczy na  właściciela dóbr. Pro 
m-atiira przemyskiego sądu, okręgowego zarzą

dziło śledztwo w sp raw ie skrytobójczego zamachu, 
którego ofiarą  padl Jan  Iw. Drohcjowski. Kiedy- lir. 
D. w racał w czoraj w  ipoxvozie z  Jarosław ia do Cie- 
szacina Wielkiego, będącego jego własnością; został 
z -zasadzki .postrzelony k u lą  karab inow ą «v pierś. 
Życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo. Jako  po
dejrzanych o dokonanie tego zam achu aresztow a
no k ilka  osób. Tłem napadu  m ają  być poracłi-uńki 
osobiste.

Z P O M O R Z A .
Prace budow lane w Gdyni. Nie becząc n a  po

rę roku, sezon budowlany w, pełni. -Na terenie m ia
s ta  Gdyni -w póździerniku -zakończono 52 -budowle-, 
a w ydano zezavolen na  67, z czego rózpoczęto Id. 
W listopadzie wydano pozwoleń 14, -wsziyai.kie l»u- 
dowile rozpoczęto.

ZE Ś L Ą S K A .
— Prez. Mościcka zwiedza ośrodki harcerskie.

W dniu dzisiejszymi p. Marja Mościcka vir tow arzy
stw ie -pp.: S-wHelskiej i ^wisłockiej' oraz wojewo
dy  Grażyńskiego przybyła na Btfcze H arcerskie, 
gdzie, oprow adzana przez kom endantkę p. Łowiń- 
ską. z dutżem zainteresow aniem  źwiedtzala stanjcę, 
zjipożrńjąć się szczegółowo z progiainem- szkole
nie imstruktorek.

— (c) Przybyćle dyr. Peche do Katowic. Przybył 
tu  dziś dyr. d ep artam en tu  górniczo-hutniczog-ó i>'. 
Czesław Peclie. Pobyt dy rek to ra .P ech eg o  na Ślą
sku  związany, jest, z k w estją  reorganizacji konw en
cji Węglowej.

— (c) Odroczenie posiedzenia kom isji pojednaw-
czo-arbitrażowej. Wyznaczotie na czwartek posie
dzenie kom-ieji pójedmawczo^arbitrażoweji w  sp ra
wie zatargu  w. hutnictw ie zostało odroczone na  
wniosek pracobiorców  z -powodu nieukończenia 

pertrafctacy j..
— Dalsze rewizje i aresztow ania w  przem yśle 

górnośląskim . 1’roku ia tirra  sądu  okręgowego ko 
m unikuje: W zw iązku z ujaxynien-iem oszukańcze
go księgow ania w Ś. A. W irek w (ihehzin, p rokura
tor sądu  'Okręgowego W Katowicach Dr Tokarski , 
zarządził przeprowadzenie rewizji W pi-zedsięlłini- 
stw aćh Rybnickie Gwareei-wo Węglowe w Kato
w icach  s .  A. Bńilestróm w  Rlidzie i w  zarządzie 
dóbr i interesów k s  D onnersm arcka w  Świerklań- 
cu. Wobec ujawń-ienih niolwersacyj w  spółkach a k 
cyjnych W irek i Godula aresztow any został gene
ralny dy rek to r -Di- Jerzy -ttofolł z Katowic oraz  d y 
rek tor techniczny Jerzy Jttngels.

— Ograniczenie nabożeństw  niemieckich. Na. ze
b rań  i u Z. O. K. Z. w dniu  f4 bm. -uchwalono rezo
lucję rozpoczęcia akcji celem spolszczenia nabo
żeństw i ograniczenia nabożeństw  niemieckich 
stoso-wnie do liczby mniejszości z ostatniego spisu- 
ludności, t. j. do 20 proc. Również poruszono sp ra 
wę napisów w  kościołach w języku niemieckim< 
•przyczeon -postanowiono zwrócić s ię  d o  kurji- b isku- 
,piej celem  usunię-cia napisów niem ieckich i wpro- 
.w adzenie na ich nrlejsce napisów  polskich.
1 —' (c) Skazanie red. odp. „Oberschlesische Ku
rier". Odpow. redak to r Theo Kroczek za artyku ł

l
znieważający .po lsk ie  władze szkołne z a s ia ł, uka- 
ntiny 7-dmowym aresztem  i karą  100 -zł.

— Tejem niczy zgon Polaka w  szpitalu  hitlerow 
skim. W śród zagadkoWycli okoliczności zinarl w  
sziji-talu liitlerowski.m w  Bytomiu- F ranciszek Zie
lonka, 21 lat, zam ieszkały -w Królewskiej- Hucie. 
Zielonka w yjechał do Bytomia w spraw ach p ry 
w atnych  i -więcej nie wrócił. B racia Zielonki brali 
udział w pow staniu Śląskiem po stronie .polskiej, 
jako uchodźcy ze ś lą sk a  Opolskiego i przebywają 
obecnie wi Polsce.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— (c) W ybory do rad  grom adzkich w powiecie 

będzińskim. W  całym pow iecie 'będzińskim odby
ły s-ię wybory do rad grom adzkich. W ynik wybo
rów w-ykazuje przygniatające zwycięstwo lis ty  pro- 
rżądowej, k tó ra  uzyskała .ponad 99 proc, m anda
tów. W ybory odbyw ają -się wszędzie spokojnie przy 
dość dużej frekw encji wyborców. W 96 okręgach 
na  ogólną liczbę 116 głosowanie odbyło się w 100 
proc, na listę BBWR.

Z K IE L C .
— Skazanie sportowca. W miasteczku. Bodzen

tyn  przed n iedaw nym  czasem w  czasie g ry  w  p ił
kę nożną doszło nó' boisku śpottow em ' d o  za-jścia 
o niewłaściw ie strzelonego goala. W  czasie sprzecz
ki jeden z graczy. 19-letni Atiiofkie-wiczt dobył n o 
ża i przebił nim  ucznia szkoły powszechnej w- Bo
dzentynie Palisiewicza. któiĄ’ niaskutek odniesio
nej rany zm arł. -SĄ<ł po rozpóznańiu- spraw y, u- 
względniając miody wiek oskarżonego i dotych
czasową niekaralność, skazał go na i  la ta  w ię
zienia.

Z Ł O D Z I.
— Skażanie przem ytników. Sąd okręgowy w  Ło

dzi rozpatryw ał w dniu  dzisiejszym, spra.wę trzech- 
zawodowych przemytników, którzy przemycali 
różne a rtyku ły  z. zagi-ańicy. przewożąc je w  sk ry t
kach  nad ‘łfuiforanli wagonów po(-iągów, kurstują- 
cych między Paryżem  a W arszaw ą. -Sąd skazał 
wszystkich oskarżony cli- na ka ry  po 3 miesiące wię
zien ia  i po 73.299 zl gćzywny z zam ianą w razie n ie
ściągalności na dalszy -rok więzienia'.

Z W IL N A .
— Prcz. Mościcki honorowym obywatelem Gro

dna. Rada m iejska ni. Grodna ną uroezystcm po
siedzeniu w dii. 13 bm. sk ładając Isold w l5-1ą rocz
nicę Niepcdleglości 1‘oteki Niijdii-siojntt-jszemn Jej 
Beprezen tani owi, 1'rezydent owi Rzeczypospolitej, 
ji-rofesorowi Ignacemu Mościckiemu, nad a ła . Mu je- 
dnomA-ślnie obywatelstwo honorowe m. Grodńa.-

Przebieg Katastrofy staiKu „Horst 
Wessel" i uratrweiiia załogi jego 
przez stdteK p IsHi ..KościuszKo".

Wczorajsze nasze Wiadomości o w yratow aniu 
przez -statek Iinji Gdynia—A m eryka „Kościuszko" 
załogi -tonącego s ta tk u  ryhaćkiego nienueckiego 
.jllorat W essel" odbiły s ię  glcśne-m echem w  prasie  
polskiej, wywcł.uijąe olbrzymie zainteresow anie sze
rokich rzesz czytelników. W dziejach naszej' mło
dej floty handlow ej jest to pierw szy  fakt tego ro- 
d-zaju. Chcąc szczegółowa uzupełnić nasz m aterjał 
inform acyjny, zwróciła się Ag. . Iskra" do  dowód-z- 
tw a p o r tu  w Kopenhadze, gdzie—dzięki grzeczności 
wiadz duńskich  — znalazł się przy telefonie do
w ódca „Kościuszki" kpt. Jan Borkow-ski. „Ko
ściuszko" zaw inął do -portu w iKopenliadze we śro
d ę  o godz-.-11 -rano.

Przez telefon odbyła redakcja Agencji „Iskra" 
rozmowę z kpt. Borkowskim, który zechciał nam  
przedstaw ić przebieg wypadków wczorajszycln

Statek  Iinji Gdynia—Am eryka „Kościuszko" pod 
dowództwem  -kpt Borkowskiego p łynął z New Yor
ku  do Kopenhagi i- Gdyni. W godzinach przedpo
łudniowych -mairyr.arze „Kościuszki" zau,ważyli nie- 
•miecki s ta te k  ryhadk-i- jHOrst. W essel", który, w y 
wiesił flagę, oznaczającą w międzynarodowej- sy 
gnalizacji m orsk iej żą<lanie natychim.iaslowej po.- 
inipcy.

Kpt. Borkrawski polecił natychm iast zm ienić k u rs  
i  zbliżyć się do nieatMec-kiego parowca. W chwilę, 
póżn-iej szaluijxt stal-ku .-.'Kościuszko" -pod dowódz
twom  pierwszego oficera, w yruszyła do  „H orst 
Wesśel". Kapitan nieinieckiego statku', pcwiadoinil 
o ficera  polskiego,■ te  „Horst W esśel" tonie, a  zało
ga wobec móźliawści natychm iast owego zato
n ięc ia  irinsi opuścić sja tek . Wobec tego załoga 
..Horst W essla w  liczbie 12-tu ludzi natychm iast 
•przeprorfadzonA iźoafaia na pokład s ia lkn  „Ito- 
śc i uszko".

Przyczynę kalasłrofy  „H-o-rat W essla" zlwdal' 
p ierw szy oficer i inżynier „Kościuszki". S iatek  nie
miecki. jako tii-iiwier rybacki posiid a l z Inku, ru- 
chom ą pkćtformę' d rew nianą o żelaznych okuć'ła'ch, 
która była niezbędna -do' ściągania sieci-. W czasie 
silnej fali-p iałform a ta  poderw ała-się  i żel.-izńem 
okuciem, w ybiła dziu rę  w  boku s ta tku . W oda na- 
tyćhmiftśt -wifarla się jioif. pokhid. 'Pierwszy oficer 
.jKośctuszki" stw ierdził, że -w chwili opuszćżeńiń 
„H orst •‘W essla" przez h iem iećką załogę. pOziom 
wody w ew nątrz s ta tk u  osiągnął -wysokość 1-go me-' 
tr.i. Na zarządzenie kpt. Borkowskiego pierw szy o- 
f.icer i czterech -marynarźy pozostało na pokładzie 
s ta tk u  „H orst W e s s la P r z y  ich pomocy, zarzucono 
linę liolowniczą s la tkn  i Kościuszko" począł go 
łu.Iować przy żwolnionym biegu.

-Po radjolelegraficznem  skom im ikow ahiu śfę’ 
z d-uńskiemł władzami portowemi w Kopenhadze, 
Ikjrt. Borkowski w mj^śl otrzym anych, inforinacyj 
sk ierow ał s ię  ze s ta tk iem  niem-ieckint do najb liż
szego portu , i. j. Fredericksliaven. Tym czasem  za- 
-jiadly ciemności-. Marynarz.e polscy naihil trw ali na

swym niebezpiecznym -póśteriifiku na slalku 
„H orst Wessel". W pobliżu iSkage-n Undand-ja) o- 
kręty  weszły w  obręb bardzo -wzburzonego m orza. 
S tan ..Horst W essla" przedstaw iał się coraz bar
dziej niepokojąco — poziom wody podnosił- się. 
W reszcie około godz. 22 pierw szy oficer statku. 
^Kościuszko", płynący  n a  pokładzie gHorst W es
sla "  począł rakietam i sygnalizować -niebezpie
czeństwo.

„Kościuszko" .wstrzymał swój- bieg. O-kńzało się, 
że statek. „Horst W esse l" zanurzył się do granicy 
m aksym alnej dopuszczalnego zanurzenia. Wobec 
powyższego kpt. Borkowski polecił (polskiej załodze 
sta tku  „H orst W essel" igpwrócić n a  pokład  .„Ko
ściuszki". W pewnej, chwili m iotające obu ok ręta
mi fale p rze iw eły  linę holowniczą. Oficer i- czterej 
polscy m arynarze z  trudem  pow rócili na pokład 
„Kościuszki". Nieprzenikniona ciemność nie po®ivo- 
•łi-Łtt st-wierdai-ć ściśle chwili zatonięcia- s ta tku  
„Horst W essel", choć fak t ten według fachowej, oce
ny nie ulegał już żadnej -wątpliwości. Opóźniony 
w sw ej podróży „Kościuszko" ruszy ł pełną porą 
w stro n ę  Kopenhagi, aby  powetować czas zużyty

ratow anie  „H orst Wessla".

Sport i wychowani! fizyczne.
Gdańsk—W arszaw a wiażrte' zawody piłki nożnej 

rozegrane zostaną niestety przez s łab ą  -reprezen
tację stolicy, gdyż lepsi zawodmcy uczestniczyć 
będą w spo tkan iu  ćwiezebnem przed w alką z Niem
cami. W tych w arunkach- -irióże -lepiej .-b'+lob'C ń-ie 
grać  tego spotkania w Gdańsku.

Niemcy—Polska m iędzypaństwowe zawody p ił
k i nożnej odbędą się 3 grudnia br, w Berlinie. 
Celem przygotow ania s ię  do nich -tej, niedzieli w 
Krakowie a -następnej w Wai-szawie nastąpią, dwa 
spotkania ćwiczebne drużyn reprezen.fticyjnwli'. 
Zapowiedź tego m eczu wywołała żywe zacieka
wienie. -

O pn h a r zawodowych tenisistów . Związki t e n i 
sistów  zawodowych F rancji, Ańgliji, Czechosłowa
cji Niemiec i Sianów Zjednoczonych zaprojektow a
ły itłWórze-irłe na wzór puliai-ii lXivis-i identycznej- 
rozgrywki d la  zawodowców. '1'ui-nir-j cozgcywać się 
będzie o pułiac Bonnardeła. byłego preze-a zawo
dowych -tenisistów francuskich;

H exim er w  Eriropie. Niemiecki związek łio-keja 
lodowego zaangażował kaiaidy-jśkiego .(-renera Ber 
narda Hexiinera, zniinego interiiącjouala.

Czescy pięściarze przyjeżdżają do Polski. Bok , 
czą b e rn e ń sc y  p iln ie  p iz y im tn u  u ją  się- do n n -c /o u . 
jakie rozegrają w Polsce wkrótce, a  m iano  wi 
cie: 2 grudnia  w -Katowicach. 3-go ,w Król. Hucie, 
4-go w Krakowie.

Pokaz rolniczo-hodowlany.
Pińczów w listopadzie, 

(Korespondencja własna.)
'W -zakres -pracy Okręgowego Twa Organiza- 

cyj i  Kółek Rolniczych wchodzi urządzanie 
pokazów rolmiczo-liodowlanych. -Pokaz taki 
tżorgaaiizowany był ostatnio przez Pinczowskie 
OTO. i KR. w Czarnocinie, -na terenach i w 
zabudowaniach bezinteresownie' -na ten cel u- 
dzielonych przez właścicieli majątku. Już 
dnia poprzedzającego pokaz -z dalszych.okolic 
powiatu nadciągali z eksponatami: kólkowi- 
cze, kola gospodyń, stowarzyszenia młodzie
ży i inni, a wczesnym rankiem następnego 
dnia -wszystkie drogi do Czarnocina prowa
dzące ibyiy -zawalone -wprost wozami pełnemi 
ptactwa domowego, trzodą, owcami i t. p. 
Każdy wiódł na pokaz, co miał najlepszego, 
każdemu spieszno było pochwalić się tern
1 -jaknajprędzej udekorować swe stoisko. Nic 
•też dziwnego, że na czas było wszystko goto
we i o  godzinie 10-tej pó okolieznościowem 
przemówieniu prezesa Okr. Twa Org. i Kółek 
Roto. -ks. kan-onika Romana Zelka starosta 
Dziembowski przy dźwiękach hyirńinu narodo
wego otworzył wystawę. Obszerny plac i za
budowania udekorowane flagami, kwiatami, 
zielenią zaroiły się od tłumów zwiedzających 
w odświętnych strojaćh, wśród, których ma
lowniczo odbijały się stroje krakowskie. 
Wszędzie panował ład i porządek, o wszyst- 
kietn pomyślano: Pokaz przeszedł wszelkie o- 
czekrwaiiia i zamienił się w wystawę, a dzień
2 października w powiatowe święto rolnicze:

Nagrody pieniężne od Okr. Ttva Org. i Kó
łek Roto., od Izby Rolniczej -w Kielcaćh, cd 
Związku Ziemian w Pinćzw-ie i nagrody W 
•naiturze od Syndykatu Rolniczćgó w Kief-. 
each,,od Ogniska Kultury Rolnej w Siełćii, od 
Fabryki Cukru „Lubna" w Kazimierzy Wiel
kiej, od pp'. Górskich z Kliszowa, od p. W. Do- 
brzańskiego w Rudzisżowicacb Hodowla Ńar 
sióń, od Szkółek iDfizefw Owocowych w Broni
szowie, Alajkowicach i Dziaduszycach rozdzie
lili panowie sędziowie, do -którycli należała 
fachowa ocena.

Z okazji pókażu nasuwają się następujące

JOHAN BOJER.

fóowa ojczyzna.
Przekład autoryzowany.

25) (Ciąg dalszy).
Ka-1 wybiegał często w noc-y w samej koszu

li,te n  przeklęty k-ojot chyłkiem okrążał chaty, 
czyhając ba kury i świnie. Tak, miej się tyl
ko n a  'baczności, tu  jest -broń! Wychodząc 
z 'mieszkania o wschodzie słońca, widywał 
jeszcze tego’ łotra umykającego skroś równi 
z zgarbionym grzbietem, kury w chlewne były 
ogromnie wzburzone, kogutowi całkiem za
parło -głos. Pozaitem były tu  jeszcze takie dia
belskie szczury, nie większe od wiewiórek, któ
re  starały się wprost przypochlebić i zaprzy
jaźnić z ludźmi, wałęsały się tam i sam, przy
siadały na 'tylnych łapkach, a przednie 'podno
siły do góry. Ale Kai w podobnych razach rzu
cał-w nie pantoflem, dla złodz-ieji jaj niema tu 
miejsca.

-Dzieci doczekały się wielkiego wydarzenia: 
popielata hiszpańska kura wysiedziała dzie
sięcioro kurcząt. Oto kroczy majestatycznie i 
aicz-j- je, .by sobie po jedzeniu ocierały dzióbki, 
a maleńkie puszyste żółtka istotnie ocierają 
swe malusie dzióbki, by okazać dobre -wycho
wanie, -tak samiuteiiko jak wtedy w  Skaret ro
biły dzieci — czy widział kto coś .podobnego!

Mimo wszystko zapowiada się rok nieuro
dzajny. Prażona słońcem, rozściela się szaro- 
żótta prerja, wygląda tak, jakgdyby niebo 
i ziemia zostały opuszczone przez wszystko, 
-tyłko nie przez słońce. Karen Skaret rozwie
si!;: > :arą spódnicę na ścianie chaty, jeśli i to

nie pomoże, to -niema już żadnej rady’. Nic nie 
(powiedziała ,ale ją tam powiesiła. Nie byłń 
nowa, ot, znoszona spódnica .ongiś czerwona,, 
teraz wypłowiała ze starości, cerowana i łata
na. Oto tam wisi, i zdaje się (pokazywać słoń-: 
cu język. Karen sama uwija się pobliżu, 
pierze, robi masło, gotuje i -robi sery, doi kro
wy rano i wieczór, czyż gospodyni może kiedy 
próżnować? Szeroka twarz wygląda teraz jak 
wygarbowana skóra, oczy w niej takie wielkie 
i dalekie. Spódnica wisi teraz dzień po dniu, 
a słońce .-piecze bez przerwy. Poczekaj tylko dó. 
jutro, mówi sobie Karem Bo musi -się prze
cież znaleźć jakaś rada.

Znowu niedziela, z chat wychodzą doróśłi 
i  beznadziejnie patrzą w żar słonęczny. Ale 
równocześnie -dzieci z Skaret urządzają tam 
na równi małe wesele. Co dzieci /to dzieci. Tu 
na pustkowiu nie mają -przecież wiele sposob
ności do zabawy, -a dziś niedziela. Kał przy
glądał się im zdała, teraz wraca w kierunku 
swoich gruntów.

Ale jednemu z farmerów nie jest lekko' na 
duszy: Erykowi Fossowi. Jeśli pierwszy rok 
zawiedzie tak gruntownie, to rozumie się, że 
tamci zrobią z niego kozła ofiarnego, stracą 
może otuchę, nie-jest nawet wykluczone, że ze- 
clicą stąd wyjechać. Co pocznie wtedy ze swe- 
mi planami? W ojczyźnie rozejdzie się 'pogło
ska, że wywiódł ich tu na -biedę i nędzę, a wie- 
dy niech tylko spróbuje wrócić do swojej- wsi 
i stać przed kościołem i być główną osobą! 
Och, nawet mniej ciężkie myśii mogą przyprą-- 
wić o bezsenność. Nauczyciel Berg chodzi tam 1 
i sam i znów ma teraz powód do buntu. Nie
ma władzy państwowej, ani tyrana, och nie, 
jest tylko mały papież, na  wszelki wypadek 
lepszy Eryk niż -nic. iNauczycicd Berg wprost 
się teraz rozpromienił, twarz mu jaśnieje od

cóTaż nowych we'śołj’ćh dowcipów. Po)viedz’-' 
ćież, -moi drodzy, czyż nie' mamy nowego Moj-'" 
żesza, który, wyprowadził nas na 'pustelnię? 
Ale czy dostaliśmy się dó krainy płynącej mle
kiem i miodem? A co, gdybyśmy się natych
miast zdecydówałi na wyjazd, zamiast czekać 
jeszcze dłużej?

I nauczyciel Jo mówi jeszcze inne rzeczy. 
Eryk tak skwapliwie pożyczył im pieniędzy. 
Jaki -miał -zamiar? Cz.y go ktoś spytał, jaki 
procent im ipóliczy? Ozy to wszystko nie jest 
tylko przebiegłą formą wyzysku? Ano, czekaj
cie tylko!

Atoli, czy to dzięki spódnicy Karen czy z in
nej przyczyny, dość, że pewnego ranka niebo 
-było całkiem szare, a w ciągu dnia spadł 
deszcz. Kobiety stały na dworze z gołemi gło
wami, by im włosy przemokły, zwierzęta do
stały mokrej trawy, ziemia chłonęła wodę, stu
dnie znów się zasiliły. Nie był to wprawdzie 
fok wspaniały, nasienie lnu zbyt już zmarnia
ło, odipadł też nadmiar plonów, -który mogli 
byli sprzedać w mieście, pszenica pozostała 
lichą, ale owies poprawił się i wypuścił kłosy. 
Po zżęciu zboża i związaniu go w snopy, męż
czyźni spojrzeli po sobie. Niema stodoły. Ani 
nawet młockarni. Kończy się na  tern, że za 
przykładem starego ludu Izraela każą wołom 
deptać po snopach, a za nimi postępuje czło
wiek z kubłem, by nie zanieczyściły zboża. 
Tak, tak, przecież to pierwszy rok. Słomę ukła
dają w sterty, kupa zboża musi leżeć -bez osło
ny, wystawiona na -wiatr i słotę. Eryk obcho
dzi wszystkich i dodaje im otuchy. Na przyszły 
rok, tak, na przyszły rok, będzie już inaczej. 
Przywiózł był z -sobą ręczny młynek, więc część 
zboża mogą zemleć na nim. Później, w jesieni, 
tizeba -będźie jednak pojechać jeszcze do mia
sta, by zaopatrzyć się na zimę w środki żyw

ności. Wtedy żabiorą owies i zamienią go ńa 
mąkę. Ale Kareń miele już pszenicę młyń- 
kiem dó kawy. Po' go'd-zrnnem lub dtvugódźiń-. 
nem kręceniu, star.czy na zńpę.

1’oczem znów zaczynają orać. Kał wstaje co
dziennie przed kurami i przed wschodem słoń
ca To mnóstwo dobrej ziemi wprawia go po- 
'prośtu szał, przyjdzie dzień, kiedy sześćset 
m a a  1 ów  już mu nie wystarczy. Po deszczu' 
ziemia łatwiej ddje się uprawić, jeden czło-' 
wiek już sobie teraz daje radę. A tu  ten za!sra-, 
nieć, ten Jo Berg, łazi od jednego dó dftigiegó 
i stara się ich namówić do wyjazdu. Przy ca-: 
łej swej ucżoności, czy nigdy jeszcze nie słyszał 
o stichyńi roku?

Morten orze także, rozgoryczony i niecierpli
wy,. pragnie się wreszcie uporać z- piefwszą 
ćwiartką. Więcej, coraz więcej uprawionego 
pola, to bogactwo, któregoś dńfa nióc sprzedać 
wielkie zbiory, to bogactwo, pieniądze, pienią-! 
dżel Teraz ma przecie swobodę ruchów, teraz, 
może pracować -pełną parą. Tamci też nie chcą: 
się dać prześcignąć, Ola orze, obnażony do pa
sa — niech widzą, że potrafi jeszcze dotrzy-1 
mać placu! Per zaharowuje się poprostu, ta 
praca do upadłego przynosi mu taką ulgę, le
piej śpi po takiem znużeńią. Mogą sóbie ludzie: 
gadać, że Anna się poniżyła, wychodząc za 
niego, poczekajcie trochę, a zobaczycie, że 
pewnego drii-a będzie jednak właścicielką wiel
kiego folwarku. Przekonają się. Mamin synek 
też pracuje jak mężczyzna, nie chce, by Pau
li nka śmiała się z niego, a woły wciąż sobie 
jeszcze pożycza u Eryka. Tyko Jo Berg chodzi, 
zirytowany. Nie chcą go słuchać. Nie chcą wy-, 
jechać.

W pewne skwarne popołudnie w lecie. Kai 
.iclżię za pługiem i opowiada właśnie swym wo
łom, że są parą „damned rascals", gdy nagle

przystaje i wytrzeszćzouemi oczyma patrzy'w 
górę.

Gromady ptactwa przelatują bez przerwy, 
kaczki i gęsi i wielkie, ciemne żórawie, wyrzw- 
cająć przeraźliwe krzyki .A także na dole, na 
ziemi wszczyna się ruch, zajgee i króliki prze
biegają szybko w tym samym kierunku co 
ptaki. Gdyby mieć przy sobie strzelbę! Tak, 
nawet kojot mknie z niemi, całe mnóstwo, jak 
gdyby ich djabeł ścigał, wielki Boże, co to jest, 
gi-zechotniki, prześlizgują się błyskawicznie 
po ziemi i syczą i gwiżdżą z przerażenia, a 
tam — wilk sam, ha, mój ty zuchu! A w wiel
kiej dali widzi stada długonogich antylop, 
z odrżuconemi- w tył głowami pędzą galopem, 
do stu djabłów, co to wszystko znaczy? Oto 
krowy wracają z prerji, skaczą, jak gdyby u- 
ciekały, jak gdyby szukały ratunku w zabu
dowaniach,, u ludzi. Także dzikie zwierzęta 
nie boją się teraz ludzi, lis przebiega tuż obok 
pługa Kala i śmiga dalej. Nie, ałe teraz...! 
\Vszystko co żyje na prerji przetacza się jak 
ruchomy kobierzec, co to ma znaczyć?

Czy to deszcz? Chmura podnosi- się w dali 
na zachodnim krańcu nieba, ach tak.- deszcz 
by się przydał -bardzo. Nie. io ma przecież 
ki wawoczerwone jądro w pośrodku — a jak 
rośnie' szybko, nifebó robi się teraz czerwone, 
m isi tam być silny wiatr, który'goni- to na
przód. Wygląda, jak gdyby prerja paliła się 
od wewnątrz, i od -czasu do czasu strzęlala 
w górę płomieniem, teraz olbrzymia Fuha bu
cha ku niobu — pożar prerji! A wiatr niesie 
go-prosto w kierunku Kala.

W tern nadbiega Eryk Foss.
Kału, orz! Oborać grunt dokoła. Prędko', 

prędko! Pożar prerji! Spal trawę kolo budyn- 

( C ł .  Ł). ,
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refleksje. W ystaw a aczkolwiek -bez głośnej r e 
klam y dałekiem echem odbiła się, ludzi s tro 
niących, a  naw et zw alczających organizację 
przekonała, że czas zaprzestać burzyć dorobek 
społeczny, że w naszem Okr. Twie Org. i Kó
łek Roln. pracuje się, a  nie -poliłyikuje, że or
ganizacja m a swój cel i  znaczenie pogłębiane 
przez ludzi twórczych. W ystaw a dała możność 
podsum ow ania plonów- w ysiłku rolnictwa, 
w ysiłku tak ciężkiego w latach  kryzysowych. 
I  -tu podkreślić należy wybi-tną rolę, jaką  przy 
organizacji pokazu odegrał czcigodny przewo
dniczący ks. kanonik  Zelka, k tóry nieustannie 
szuka środków i sposobów, by organizację tak 
uspraw nić i  wzmocnić, by przeniknęła w naj
m niejszą kom órkę życia rolniczego. Nie u- 
m niejszając w  niczem znaczenia wysiłków

pizedstanvićiełi więK-sżćj i łftniftjszej w łasno
ści w spółpracujących w Radzie i zacządz-ie.- 
prayznać trzeba, że jem u przedewszystkiem 
organizacja zawdzięcza sw ą aktywność, k tórej 
pokaz był tak . chlubnym  wyrazem.

iWkońcu jeszcze w zw iązku z pokazem za
znaczyć należy, iż ujaw nił on, jak podstawo
wym produktem  naszego drobnego ro ln ika  są  
w arzyw a i  ptaoMvo domowe. Dobrze przysłu
ży s ię  naszem u życiu gospodarczemu, k to  po- 
dejm ie inicjatyw ę w k ieru n k u  opracowania, 
usystem atyzow ania i zorganizow ania racjo
nalnego h an d lu  tem i -podstawowemi produk
tam i naszego rolnika. Pomoże to  do łatw iej
szego przetrzym ania kryzysu i podniesienia 
gospodarczego kraju. J. M.

niemieckiej. A tak niedwuznacznie skierowany 
[jest przedewszystkiem w stronę arcybiskupa 
wrocławskiego, k ard y n ała  Bertratna, w zw iąz
ku z jego ostatn im  listem do wiernych.

Nowy ambasador niemiac«t w Moskwo.
Moskwa 16 listopada.

(PAT) Dó Moskwy prżyb'J’9 notvy am basador 
niem iecki Nadolny.

„Odrzucamy krucyfiks*4
D eklaracja „niemieckich chrześcijan" Berlina.

„Nieundeccy chrześcijanie" (Deutsche Ćhri- - 
sten} n ie s ą  bynajm niej jakąś sek tą  prote
stancką. Są organizacją hitlerowską, której 
członkowie re k ru tu ją  się ze wszystkich wy
znań protestanckich Niemiec. Byli stworzeni 
jako organizacja bojowa, m ająca opanować 
życie religijnie Niemiec ewangelickich. Tak Się 
też stało. Gdy stworzono niem iecki kościół 
protestancki, ,/biskupa Rzeszy" i  „biskupów" 
krajow ych na stanow iska te dostali się dzia
łacze „Deutsche Christen". W yznania prote
stanck ie ugięły Się przed  hitleryzm em.

1 w tedy zaczęły się kłopoty. „Deutsche 
C hristen"’ — lo byli ludzie bojowi — pro te
stancki lud niemiecki jest spokojny, -raczej 
konserwatywny. Rozmach hitlerowskich re- 
ligjomstów musiał być załiamowany. Z aha
mowanie nie idzie łatwo, przykładem — ze
branie w berlińskim  „Sportpalaście" z przed 
dwóch dni.

Zebranie było zw ołane przez „niemieckich 
chrześcijan" Berlina. Otworzył je  swym refe
ra tem  protestancki b iskup  Berlina, Hossen- 
felder. Ten ograniczył s ię  w swem  przemówie
niu dó spraw  organizacyjnych. Po ni m jed-j 
nak  zabrał glos berliński szef ,/niemieckich 
Chrześcijan" Dr K rause i poddał krytyce .pod
staw y dogm atyczne chrześcijaństw a i podsta
wy organizacyjne protestantyzm u. Nie ogra
niczył, nie -uznał z a  wystarczające dotychcza
sowych ograniczeń’ „niearyjćzyków", którzy 
nie mogą być protestanckim i duchownymi, 
i członkam i reprezentacyj kościelnych — za
żądał stw orzenia osobnych gm in w yznanio

wych d la chrześcijan' -pofcliOdżŚtiia niearyj-
! skiego. Nie ograniczył się do k ry tyki Starego
Testam entu, od daw na n ie cieszącego' s ię  ła- 
skam i hi-tlerowćów. Użnał, że należy usunąć 
rów nież szereg „wyraźnie znieksżjtałc-aitycłi 
i zabobonnych twierdzeń Nowego Testam en
tu". Żądał, by na plan pierwszy wysunąć „u- 
żgódnioire z  potrzebam i Rady chrześcijań
stwo" i „-Chrystusa-bohatera" i to swoje żąda
n ie sain  sformułował jaskra-Wo w tezę „odrau- 
camy krucyfiks". Mniejsza, że tego w szyst
kiego żądał — był oklaskiwany. Mniejsza, że 
był oklaskiw any. W szystkie te jego tezy u- 

! chw alono jedifointyślriie, a wszak uchw alił je 
j nie byle kto,, bd rządząca Obecnie' .w pro te
stantyzm ie iiieińieckim organizacja — i to nie 
gdzieś n a  prow incji, ale w stolicy Rześzy.

| Zrobił się skandal. „Biskup Rżes-Zy" potępił 
rasistę, k tóry  poszedł za  daleko. „Biskup Bei 
lina", który -spokojihie ipfżysłńc-hiWal Się tym  

'wywodom i może naw et za nimi glosował — 
dostosował się' d ó  tego i zawiesił Dra Krause- 
go w jego funkcjach. „Deutsche Christen" wy- 

i cófują się y. pożycyj, ze zbytn ią szczerością, za
jętych, ale skutk i -ńie znikną.

Nie żńik-ną skutki i nie zn iknie nauka, jesz-
'cże jedna  nauka, jak ą  nam ddje' stosunek pro
testan tyzm u do nacjonalizmu. Okazuje się, że 
protestantyzm , bezdogmatyćżny, pozbawiony! 
h ierarchy , pozbawiony jest siły  oporu wobec 
ńajbardźiej antyreligijnycb,- najbaidziej po
gańskich żądań. Okazuje się, że każdy rasow y 
i szow inistyczny nacjonalizm dążyć m usi ze 
swej natury, z istoty rzeczy do spoganienia 
chrześcijaństw a.

Fotel Rzpilte) Lipski u kanclerza Hitlera.
Berlin 16 listopada.

' (Teł. wl.) Kanc. H itler przyjął wczoraj posła 
polskiego w Berlinie Dr Lipskiego, z którym  
odbył dłuższą rozmowę na tem at stosunków  
polsko-niemieckich. Jak  z ikół politycznych do
noszą rozmowa ta  w ykazała zgodność poglą
dów w tem, iż kwestje dotyczące obu państw  
powinny być rozwiązywane na drodze bezpo
średnich rokow ań oraz, że celem utrw alania 
pokq^n europejskiego oba państw a powinny 
zrezygnować ze stosowania wszelkich metod 
gw ałtu.

V. Papen o przyłączeniu Saary do Rzeszy.
Berlin l(i listopada.

(PAT) W  izwiązk-u z nom inacją w icekancle
rz a  1’apena na.pełnom ocnika rządu Rzeszy dla 
Zagłębia Saary. b iuro Conti ogłasza kom uni
k a t -potlkreśłający, że nie jest to równoznacz
ne z utworzeniem noWego m inisterstw a. Cho
dzi wyłącznie o
scalenie odpowiednich resortów  w  rządach 

Rzeszy, B aw arji i  P rus.
Nom inacja P apena jest pozaileni dowodem, 

jaką  •wagę -przywiązuje rząd Rzeszy i naród 
niemiecki do Zagłębia Saary.

Kom unikat zaprzecza -przypuszczeniu, ja 
koby nom inacja oznaczała powierzenie Pape- 
no\vi urzędu kom isarza do rokow ań w -spra
wie Zagłębia Saary. „Niema żadnych podstaw

do rokow ań w  sp ra w ę
ponownego przyłączenia Saary do Rzeszy.

Żądanie przyłączenia zaw arte jest już w tra 
k tacie 'Wersalskiim,. Spraw a ta  jednak jest 
już dzisiaj ak tua lna  zwłaszcza, że
Liga Narodów zajm ie się n ią prawdopodobnie 

jnż w stycznia.
Ścisłe zresztą ustalenie terń iińu  plebiscytu 

— kończy kom unikat — jest rzeczą Ligi Na
rodów. Niezbitym faktem jest jedynie, że 10 
stycznia 1935 roku  skończy się otoećńy reżim 
Zagłębia Saary, oraz że w zarządzonym plebi
scycie olbrzym ia -większość opowie się za oj
czyzną niemiecką".
Wyrok w prfcesle o podpalenie Reichstagu.

już wydany?
P aryż Ili listopada.

(PAT) „Le Rćrtupart" tw ierdzi, że w  proce
sie o podpalenie Reichstagu odbyw ają się po- 
sied-zenia, ale wyrok został już dawno wyda
ny i  treść jego -jest już ustalona, Trzej Bułga
rzy i Torgler zostaną skazani na śmierć. Wy
ro k  zostanie w ykonany -tak szybko, alby św iat 
nie m iał czasu zaprotestować.

Atak prasowy na episkopat w Nleinczecb.
Berlin lii listopada.

(KAP) N arodow o-socjalistyczna ,jBełćhs- 
warte" w ystąpiła óśt&inio z ostrym  atakiem  
przeciw episkopatowi niemieckiemu oskarża
jąc go o  niestosowne w trącanie się do  polityki

Kronika kulturalno-artystyczna.
—oóo—

TEATR.
Kraków—Paryż—Warszawa...
,..Oly kolejna droga „Igraszek muzycznych," w
C n ^ ^ X z e k "  w najbliższym- czasie w  „Teatrze 
rWk-iin". „A-BC" zamieszcza artyku-ł poświęcony 
i sztuce. w którym  przedrukow uje, zreszt- 
d a n ia  Jii-ódta, k i l k a  ustępów z z-
zed dwoma tygodniami -w „Czii.śię 
K-akiiłgó.

Pisma paryskie przynoszą szereg 
teresującej sztmkii. Jak wiadomo , .. 
r tr  jD u  vie-ux Colonrbier" w tłomoczeniu- Cre- 
eux i Pitoeffa, rotę Ireny  grała  p. Pitóeff. Jak 
m ika z recenzji — reżyser poszedł śladem  lon- 
ńsk-iego teatru; „English players", -k-tóry wysła- 
1 w roku zeszłym „Igraszki" w  ujęciu grotesko- 

nadal sztuce przedeWszysf-kiem charak te r 
med-ji. Recenzje podkreślają . wpływ Czechowa, 
tóryby przy jaźn ił się z. M arkiem Twa i nem  i Je
nie K. Jerome, ub ierat w  Londynie i czytał • un
it". Nazywają -sztukę „obrazem- nialego kollek- 
wu rodzinnego, zam kniętego w m alej i odległej 
osce — tea trem  ściśle opisowym, statycznym  
rortaaityCzitjmi" i- podkreślaj1!},' że n^ J,eV ? S „ 1T1’ 
-oretacją byłaby in terpretacja  nie hnrsowa, 
. z hum orem  wydobywanym przez ?>ow«.żne 
iklow anie sytuacji fantastycznych i kont-rastu- 
lych przez-sw oją p e łną  lodu- sztywność z kom- 
*talVTn -rozstrojem otoczenia. A więc ni-ferpfeta- 
i zbliżona raczej do  krakowskiej*. W szystkie re-

« « * »  ’O’1

L IT E R A T U R A .
□ -warcie wystawy ,,K s i„ » a  polska w |ęzyl<acl, 
cvch“ Dniu 1"> ł>- "I- 0 Ollj ’>10 ‘
kam ienicy  Boryczków (Stare M iasto ik.) o'1̂ '  
, w ystaw y Książki Eolskiej w  jężykac i ^ c ł ą  
ystaw a ta  jest przeniesiona z ajwirtamentów 
ńa m in is tra  spraw  -zagranicznych, gdzie oa»>- 
ił s ię  -przez k ilk a  dni pokaz eksponatów, d la  zn
oszonych gości. ,
Słonimski i  Kossowski po francusku. >' tycn 
dach wyszła z druku- w  Paryżu, nak ładem  
elte, książka Ańloniego Słonimskiego: -Moja po- 
óż do  Rosji sowieckiej". Nakładem  Eayardo u-ko- 
la s ię  zaś w  pi-zeklndzie francuskim  książ-ka Je- 
ego Kossowskiego p. t. „ Z ie lo n a ,k ad ra '.

. .zi-z-ii.-go 
n-lykułii p .

eerizyj z  te ł 
• iw il ją

W ażna decyzj'a księgarzy. Polskie Towarzystwo 
Wydiiwców Książe.k donosi: W związku z ogólną 
kon-juinktiirą gosj>odarczą, jakoteż chcąc \V len spo
sób jak-iiajskuitecziiiej'przyczyńić się dó realizacji 
zadań  i celów akcji Tygodnia Książki Polskiej1 
(2fi. XI. do ił. XH. i 5:K), wydńwcy zrzeszeni -w Pol
akiem  Towarzj-stwie Wydawców Książek powzięli 
decyzję obniżenia ceń swoich wydawnictw. Obniż
k a - ta  obraca się w g ran icach  od Mf—.'ki%. niektóre 
z a ś  w y d aw n ic tw a  almi-żom- b ęd ą  jeszcze  w ięcej. 
Zniżka ta  je s t uogólnieniem akcj.i óbri.iż.ki cen pro- 
wodkońej w stosunku do  jioszczegfdmycli- książek 
jiiż przeszło od roku.

■ W nójbl-i-źszych dniaĆW u'każe s ię  .jJedn od mów
ka", -ltezpla-tnie rozrzii-cona. po ca ły m , knaj-ią która 
przyniesie bliższe sżćżególy.

R Ó Ż N E .
Kradzież obrazu R em brandta. Nocy ubiegłej do

konano w łam an ia  do -mieszkania ibży-ńięra sztek- 
ho-1 niskiego, Rasclio. znanego zbieracza dziel sztns 
ki -i skradziono obraz. R em ńiandfa p. t. „Jeremjasz. 
opłakuj'ąCy zlńi^zeńie Jefozoli-ińy”, o raz szereg 
przedm iotów-srebrnych, biżuterj-i i t. d. Obraz Rcin- 
bi«-ndth m a  w artość około *00 Tysięcy koron szwedz- 
ki-clh i • ■ ,

Z zagranicznego ru ch u  filmowego. Rene C lair 
pódifńsał tnnówę-z tow\ l ’a the-N atan. na' podsńćwie 
której rozpoczyna w  styczniu- nakręcanie noń-epo 
film u p. t. „Ostatni- mi-ljarder". SccnarjutsZ je s t p ió
r a  Rene C la ira . Znakom ity reżyser zastrzegł sobie 
przyitetn całkow itą swobodę có dó  sposobu- reali
zacji filńiń.

W -lftrtlywóod -rozwija s ię  tendencja, w kierunku 
wytw arzania film ów  dla  -młodzieży. Cecil B. Mi-lłe 
w ykonał film ,,TJitF Da-y an Age". Tow. W arner 
Bros ńałsręfciló „Wild .ftóy-s of tire Road '. CofumJ 
bia- Film s żrea-łiżóryn-tó „The S treet Boys", wresz
cie C.. R Rogers ukończył film  d la  młodzieży, p . t  

j „Eight. G irls in a  Beat".
’ (Karol Laemmle, dyrek tor U niversal-Film  zaan- 

gażo-wnl Jonu Kiepurę do czterech nowych, filmów.
Ń a fa li  r a d jo tłe j .

P ią tek  godz. 16-.55: Transm . z W arszawy. 17.5Q: 
„10 m in u t o tęótrze”. 18.20-^19.00: iTiansm. z kaba
retu  litet«.cko-artystycżńego „Fennina" pod dyr. S. 
Mą-jdego -w .restauracji hotelu Angieleki.egp., U- 
d z ia fb io rą : K. Krukowski. L. Ińw iński, O. K am iń
ska, ..B. Gilewska, I. Rożyńska oraz orkiestra jaz- 

I z.owa H. Golda. — W jwzęrwie .o 21.00: „Sylwety 
i A kademików Literatury". VIII', W incenty Rzymow
ski", wygi. p . \Y. Stpićzyński. I

celnego mi.ilzy Pnlsig a Niemcami
Wobec tego, że rozmowy polsko-niemieckie 

n ie zostały jeszcze zakończone, nastąp iło  w dro
dze wym iany not między m inistrem  Beckiem 
a poślfeni nieinieekim w  W arszawie v. Moltke 
porożuńiieńie co do przedłużenia do dn ia 30 
b. m. istniejącego obeCiiie pórOzźumienia, na 
ń-oćy którego towary niem ieekie nie podlega
jące polskiej taryfie m aksym alnej (zakazom 
bojowym) clone będą wedle II kolum ny ulgo
wej obowiązującej taryfy. Rząd, niemiecki zo
bowiązał się do tego czasu nie wydawać zarzą
dzeń specjalnych przeciw im portow i z Polski.

Rolowani/ b?nolowe / Cailstlowaclą.
Stosunki handlow e pólsko-cześkoslowackie 

regulowane są obecnie ną- podstawie kró tko
terminowego jMn-ozumienia, oltowiązującego 
do 30 brn. Rokłtwańia o  tra k ta t  norm alny to
czą-sią. obećnie -w P radze-w  tempie przyspie- 
szon&iń i istnieje nadzieja zakończenia ich do 
czasu upłynięcia term inu  proWizOrjuan. T rud
ności w dojściu do pOrozżUrrlienia były -dość pO- 
ważnó wobec tendencyj C.zecłiośłowacji do 
ochrony swej wytwórczości rolnej i do ściślej
szej współpracy gosjkddarczej z państw am i blo
ku ńaddunajskiego. Pomimo to cały szereg 
spórnych kwestyj został już uzgodniony, a  d a l
sze Ustępstwa zależne są od ekwiwalentów, ja 
kich udzieli iiam -Czechosiowatja.

Ambasador Francji u min. Becka.
■Mi-nisitea- spraw  zagr. ,p. .1. Beck przyjął W-go 

Lin. am basadora Francji p. Laroche z którym, 
odbył dłuższą konferencję.

Wyjazd wiceministra Koca.
W  związku z m ającein się odbyć posiedze

niem kom ite tu  dyrekcyjnego. towarzystwa ko
lejowego polsko-francuskiego 16 bńi. wyjechał 
do P a ry ż a ' wicem inister skanbii p. Adam Koc 
wraz z dyrektorem  departam entu  obro tu  p ie
niężnego p. Baczyńskim. Z ram ien ia m inister
stw a kom unikacji w posiedzeniu te n t  wezmą 
udział wićertiin. Lżapsk-i. Do Paryża wy jechał 
również dyrektor tow arzystw a p. -Pecłiez. Na 
komitecie -dyrekćyjnyfri obławiana- będzie sp ra 
wa przejęcia przez -towarzystwo eksploatacji 
nowowybudówanej' m agistrali węglowej Oraz 
spraw a-zakupu taboru kolejowego.

Z Banku Akceptacyjnego.
M inister skarbu  ńżu-pdłrtil zespó1! kom itetu 

k on wersyjnego/ -działającego przy Banku Ak- 
ccptacyjnym, powołując do jego sk ładu  ppi: 
St. Lipskiego, dyrektora .centralnego b iura do 
spraw  firiansowo-rolnycii, Berdeck i ego, dyrek
tora centrali P. Banku Rołnpgo.i p. Barycza, 
dyrektora centrali B. G, li..

W/i ok ,i« oi-zvwftd-a h thntrelswu
Dowiadujemy się, że w dniach najbliższych 

w „Mońitórże Pblśkim " ukaże się oficjalne 
oglóśzeńie o  pozbawieniu: praw  b. pośłów, przy
wódców Centrolewu, skażanych w t. zw. proce
sie brzćskim. Ogłoszenie tó zab ierać  będzie 
stwierdzenie w ygaśnięcia. m andatów  posel
skich oraz skreślenia z listów orderów i list 
zawodów.

Dowiadujemy się również, że biuro sejm u 
otrzym ało już pisiiio od sądu w spraw ie po
zbawienia m andatów  poselskich <pp.: W itosa, 
Kiernika, Lieberm anna, Dubois, Barlickiego 
i in. P rocedura -dalszego załatw ienia tej sp ra 
wy opiera się na art. 2 regulam inu sejimi. A rty
kuł ten powiada, że wygaśnięcie m andatu 
stw ierdza sejm po wysluclianiu kom unikatu  
m arszałka sejm u o  zaistnieniu okoliczności, 
powodujących wygaśnięcie m andatu. Opiera
jąc się n a  tym artyku le m arszałek sejm u złoży 
odnośne oświadczenie- w spraw ie wymienio
nych posłów na plenum  Izby, a więc dopiero 
w początkach g rudnia b. r. kiedy źłńerże się 
ponownie sejm. Do lego -czasu jednak m arsza
łek sejm u w ładny jest natychmiast" ipó o trzy
m aniu pisma sądow ego zarządzić w strzymanie 
wypłaty d je t tyńi członkom sejm u, których 
m andaty prawomocnym wyrokiem sądowym 
zostały- unieważnione. Czy w danym  w ypadku 
nastąpi to w sposób, jak i przewiduje art. 2, czy 
też spraw a załatw iona będzie inaczej, tj. zgo
dnie z odpowiedniemi kom entarzam i dó  tego 
artyku łu  — narązie niewiadoi.no.

Szosa im. prol. Oswalda Balem ia io p w — N M ie -O to
_ -Dla uczczenia zasług ś. ip. prof. Oswalda 
Balcera w  ipamiętnym sporze m iędzy W ęgra
m i a  b. Galicją o  jprawo własności do Morskie
go Oka, k tó re  dzięki obronie iprof. Balcera -po
zostało w  gi-anicach b. Galicji a  wobec tego 
znalazło się  od 1918 r. na itereiiie niepodległej 
I’olski, m in ister kom unikacji inż. Butkiewicz 
nadal na w niosek zarządu  m. Zakopanego 
drodze .państwowej Zakopane—Morskie Oko 
nazwę szosy im. prof. Oswalda Balcera.

Sukces BBINR. w wyborach grumadzkłch
ńa Wileńszczyźnie.

Wilno 16 listop'ada.
(PAT) Dziś podsum owane zo&tały wyniki 

wy,borów do Rad grom adzkich w  7 pow iatach 
województwa wileńskiego z 14 hm . Mianowi
cie w  powiatach dziśńieńskim , mołodeózań- 
skim, oszm iańskim , postawskim , święeiańsko- 
wi-leńskim i wileńskoAtrockim. B rak  jeszcze 
rezultatów  -z pow iatu brasławskiegó. po
wyższych -po^viatach -na 2028 m andatów 
BBWR uzyskało 2010 irfandatów, opozycja zaś 
18 m andatów . Zaledwie w  6 okręgach odbyło 
się głosowanie. W  pozostałych okręgach gło
sow ania nie było z -powodu zgłoszenia tylko 
jednej listy  BBWR., k tó ra  wszędzie przeszła 
prżez aklamację.

Siate« „KośćliiH&a" zastoąl ri« Glw.
Podziękowanie Niemiec za „Horst Wessel".

Gdynia 16 listopada.
(Teł.-wł.) Dziś o  godz. 11 przed południem I 

przybył do Gdyni statek „Kościuszko" w razi

/. uratow aną załogą niemieckiego s tatku  rybac
kiego „H orst W essel" w ilości 12 osób z kpt. 
Paulem  Glszewsky'm na czele. Przybycia s ta t
ku do Gdyni oczekiwano z dużem zaintereso
waniem. Na wybrzeżu zebrały się tłum y pu
bliczności oraz członkowie załóg statków, prze
bywających Obecnie w  Gdlyhi. Obecny był rów 
nież konsul niem iecki z Torunia v. Hooś. Ka
p itan  sta tku  „Horst WesSeł" Paul cfłszewsky 
złożył w im ieniu uratow anej załogi serdeczne 
podziękowanie władzom polskim, zazńaczając, 
że przez długie lata  pracy  na mOTzu przecho
dził rozm aite cłrwile, jednak do najm ilszych 
w życiu zaliczać -będzie godziny spędzone n a  
polskim statku . Następnie złożył podziękowa
nie konsul niemiecki v. Hoos, składając Wyka
zy szczerego uznania za to có Widział i  Odczuł 
na s ta tku  „Kościuszko". Był w prost zaskOczo-

1 V serdecznością przyjęcia, które wzbudziło 
w nim nowe uczucie wobec spOietzeństwa pol
skiego. Po tych przem ówieniach kpt. Borkow
ski, dowódca „Kościuszki" WTęczył członkom 
wyratowanej załogi niemieckiego statku  foto- 
grafję „Kościuszki". Na zakończenie kpt. 01- 
szewsky Wzniósł okfzyk na cześć Polski i Kpt. 
Bobkowskiego. U ratow ana załoga niemiecka 
odjechała -dó G dańska, skąd lida śrę do Nie- 
• miec.

0  gódz. 1 popol. kom andor Jdcynd pótibjmó- 
wał na pokładzie „Kościuszki" konsula nie
mieckiego v. Iloosd; kpt. OlszeWsky'ego, kpt. 
Borkowskiego i oficerów „Kościuszki" śniada
niem; w czdsie którego kpt. BobkóWski Wręczył, 
konsulowi niem ieckiemu w sposób uroczysty 
ura tow aną banderę niem ieckiego Stadku ,/HoTst 
W essel" i jego dokum enty okrętowe.

Przed naradami Czterech?
Londyn 16 listopada.

(PAT) S ir John Simon i Eden w yjadą ju tro  
do Genewy, celein naradzenia się z Henderso
nem  i prawdopodobnie innem-i delegacjam i, 
zainteresow anem i w  podjęciu prac konferencji. 
Agencja R eutera otbzymała z Forreign Office 
infomtacje, że
projekt odbycia w Rzymie n arad  sygnatariuszy 
pak tu  4-cb będzie prawdopodobnie omawiany 

przy najbliższych rozmowach w Genewie.
Dalej Agencja Reutera donosi, że wyjazd s ir 

Johna Sim ona do Genewy świadczy raz jeszcze 
o -dążeniach W ielkiej .B rylańji -do -uczynienia 
wszystkiego co będzie w jej mocy, aby dopro
wadzić konferencję rożln-ojeniową do pomyśl
nych wyników. Niezależnie jednak od tego, co 
w ciągu, naj-liliższyeli dni nastąpi w GeńeWieJ 
rząd Wielkiej Brytariji uważać będzie nadrtl 
angielski projekt konwencji za pód-staWę 
wszystkich przyszłych prac.

Gbaos» gamecie bryljjskim i n oginji angielskiej.
Londyn 16 listopada, j

(iPAT) -Dzi-śiejsza p rd sa  obszernie pi-sze o 
wczorajszych obfadaifcłh gabinetu -brytyjskiego, 
na których  om aw iano spraw y rozln-ojeiiia.
.,Tim es" piszc, że m inistrow ie zgodzili się  co 
do -tego, -że należy -uczynić -wszystko, aby u ra 
tować konferencję rożbi-ojeniową i przywró
cić prestiż Lidze Narodów.

,/Daily Maiil" ipodaje, że k ilk u  m inistrów  o- 
stro  atakow ało Sim ona za  popieranie francus
kiego żądania 4-let-niego okresu próbnego, co 
ich  zdaniem  -posłużyło Niemcom za pretekst, 
-do opuszczenia Ligi Narodów i konferencji 
rozbrojeniowej. M inistrow ie ci m ają się  dom a
gać, aby obecne rokow ania odbywały się -na 
gruncie p lanu  brytyjskiego z niai'ca hr.

„Daily Express" -twierdzi, że posiedzenie

było wytsOce’drama-tyczilie i ’dochodizi do wnio
sk u , że . ■

cdtąd polityka bry ty jska nie będzie tak  zdecy
dowanie profrancuska.

„Daily H erald" twierdzi, że -w gabinecie p a 
nuje kom pletny-cliaos, -że każdy ciągnie w 

, swoją stronę, że Mac Donald, cli-ce konferencji 
4--reiih m ocarstw  w Londynie lu-b Rzymie, Si
m on cli-ce jechać do Paryża, a  Baldwin nalega 

I na -powró-ł -jego do Genewy itd.
Reasumując -sprawozdania prasow e otrzy- 

I m-uje się istotnie-obraz b a rd z o ’niejednolity 
I i tnudńó się zorjentować, jaka  jest pozycja g a 
b inetu  -brytyjskiego. Jedna rzecz -wydaje się 
być -niewątpliwa,- -mianowicie, że

prestiż Sim ona jest osłabiony.
:W zw iązku z tem  pozostaje wła-domość, że E- 
dcń rniańó-Wdny m a być iordem  pieczęci pry- 

. wa-tńej i w -ten -sposób stać się członkiem ga
binetu. Specjalnym jego zadaniem , jako  .-człon- 

1 ka gabiUetu, byłby udział jego -w -Genewie w 
obradach konferencji rozbrojeniowej i w Lidze 
Narodów, a  także -w -rozinaMyicłi konferencjach 
międ-zyńaroddwyćłi, jak ie mogłyby wyniknąć 
z obecnej sytuacji dyplomatycz/iiej. T ak a no
m inacja OzriaCzałaby odciążenie -SimO-na, ale 
równocześnie także -pomniejszenie, jego wpły
wów w  gabinecie.

Japonja zbroi «ię najszybciej.
Londyn 16 listojJifda.

(PAT) Odpowiadając w Izbie gm in na zapy
tan ie w sprawie obecnego stanu sił zbrojnych 
na morzu w porównaniu do r. 1914 pierwszy 
lord adm iralicji oświadczył,- że w okrągłych 
cyfrach S tany Zjednoczone zwiększyły swój 
stan  po-siadania o  39.70Ó tonu. Japonja mniej 
więcej o  40.000 tonn, zaś W ielka Brytanja 
zmniejszyła swój stan  posiadania o  55.400 tonn.

Dymisja gubernatora Kłajpedy.
Kowno 16 listopada.

(Tel. wł.) Gubernator Kłajpedy Gylis podał 
się dó  ćfyfńisji. NoWyfft gubernatorem  miano
w any został Dr Nawaskas.

Dymisja rządu Boliwji.
Buenos Aires 16 listopada.

(TC1. wł.) Donoszą z La Paz, że rząd boliwij
ski podał się do dymisji.

Rńmnia so wiec«o-3 mery«»nskie postępują
Nowy York l(i 'listopada.

.(PAT) W edług in-formacyj Agencji Reute
ra  z  W aszyngtonu, wczorajsze rozmowy p re 
zydenta Roosevelta z Litwinowem o-d-bywały 
się w  at-mosferze o  -wiele pomyślniejszej. P rze
waża przekonanie, że Związek Sowiecki zgo
dzi się  na om ówienie zagadnień dotyczących 
stosunków  zo S tanam i Zjed-noczonemi, nie 
nalegając' -na uprzednie uznanie Sowietów 
przez S tany Zjednoczone.

fp iffliansrh » rzaćz-r Slar.ów Ziedo.
W aszyngton 16 listopada.

(-PAT) Z m iany gabinetowe dały powód! po
głoskom o nieipoj-ozumieniaćh w łonie rządu. 
W edług p rasy  ustąpienie \Voodiua -naille-ży uw a
żać z a  dowód -niepowodzenia grupy polityków, 
pragnących u trzym ać „zdrową wa-lu-tę". No- 

•y sekretarz spraw  skarbow ych -Morgeń-tau 
obejimiu-je -swe nowe czynności 18 bm. W wy 
wiadzie dziennikarskim: Morgenta-u ośw iad
czył, że będzte -popierał politykę Roosevelta 
zakupyw ania złota w S tanach  Zjednoczonych 
i  zagranicą.

Oolar dalej zniżkuje.
L ondyn  16 listopada'.

{Teł. wl.) Jak oczekiwano, ustąpienie Woodi- 
na i podsekretarza skarbu Acłiesona, wywołało 
na -międzynarodowych rynkach dewizowych 
nową zniżkę dolara. Na giełdzie londyńskiej 
dolar spadł do niebywałego poziomu 5.50 w sto - 
sunku d-o funta. Już przy otw arciu giełdy no
towano dolara 5.45, poczem kurs jego obniżał 
się z godziny na god-zinę, -dochodząc w  godzi
nach popołudniowych do 5.50. Zurych notował 
dolara 3.04, podczas gdy  wczorajszy k-urs w y
nosił 3.11. W  Am sterdam ie spadł do lar z 1.50 
do 1.46 i %. Także fu n t angielski i gulden ho
lenderski wy,kazały tendencję zniżkową. — 
W  Paryżu notowany początkowo 82.75 spadli 
następnie funt angielski do 82.45. Zurych no
tował fun ta  16.67, Am sterdam  8.02.

TEATR I MUZYKA.
TEATR W IELKI: Dziś nieczynny.
TEATR NARODOWY: Dziś i ju tro  wieczorem 

„Zemsta".
TEATR MAŁY: Codziennie „Bar. Lembach".
TEATR ATENEUM: Dziś „Na drodze".
TEATR POLSKI: Codziennie „Kościuszko pod 

Racławicami".
TEATR NOWY: Dziś „Nie ig ra  się z miłością".
TEATR LETNI: Dziś i ju tro  wieczorem „Pieniądz 

nie jest wszystkiem".
TEATR ŻEROMSKIEGO (Na Żoliborzu): „Jesień, 

zima, wiosna".
TEATR ROZMAITOŚCI: Powtórzenie p rem jery  

trzech jednoaktówek -w św ietnej obsadzie pp.: Poli 
Leszczyńskiej', Bl-iżiński-ego i Gnab-owśkiego.

TEATR KAMERALNY: Codziennie „Przebudze
nie W iósny" Wedeki-nda.

TEATR REX: Dziś i codziennie „100 proc, rewji".
.CYGANERIA: Dziś i códzienme „Syrena nn 

wędce".
OPERA KOMICZNA: „Cąmorra".
NOWA KOMEDJA: Dziś i codzieńńie k-oniedja 

Hefńara „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO: Rewja „Prosto z mośtu". 
TEATR POPULARNY: „Przyjaciel jej męża". 
CYRK STANIEWSKICH: Codziennie program 

otwarcia. ..
TEATR 8.30: „Yacht miłości".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Serce wiecznie młode".
Apollo: „Szalonń inóę“.
A tlantic: ..Szpieg w masce" z Ordonówną 
Casino: „12 krzeseł" z B urianem  i Dymszą. 
Colloseum: „Urwis z Hiszpanji" i rew-ja. . 
Europa: „Dnnia -kier".
F ilharm onia: jSći-će ólbrżyme ".
Hollywood: „H azard życia" i rewja.
M ajestic: „Buster naw arzył piwa".
Nowy Splendid: „Wuj Mózes".
Stylowy: „Jej. królewska Mość".
Światowid: „Dziś żyjeńiy".

O <
T ransm isja  przem ówienia Pond Prezydenta 

R zplitej do AmerykL
W nocy z.dn . 17 na- 18 b. m. o  godz. 24 w XV-tą 

rocznicę odzyskania niej/odleglości. jPa-n Prezy
dent rtzeczy-pospolitej', ,próf. Ignacy Mościók-i w 
specjalnej audycji przemówi przez mikrofon -PW- 
sk-iego H;idja, zainstalow any na Zam ku Królew*- 
skim  -w W arszaw ę. -Przemówienie -Pana- Pr.ezy- 
dentiai w dwóch językach — -polskim -i angielśk-im, 
transm itow ane będzie przez -kilkadziesiąt rózglo- 
śni amerykaiisk-ich, zblokowanych w rirfjpówńż- 
niojszyan /amerykańskim . -konćernio .„Nat-inń'a'1 
B roadcasting Company". Przemówieinie -Pana P.re- 
zyden-ta- Rzeczypospolitej -poprzedzi przemówienie 
naczelnego dy rek to ra  Polskiego Ra-rija. d r. -Zy
gm un ta  Chamca, Na -zakończenie audycji odegra
ny -zostanie hym n narodowy oraz utw ór Chopina 
w wykomtńiu j>róf. J. Turożyńśkiegó, -

Term in powyższej audycji by ł wyzmfcczańy na 
dzień 11 b. m„ jednakże z powodu złych w arun 
ków atm osferycznych -została odw ołana i przenie
siona n ś  dzień 17 b. m.

Przemówienie m in istra  W ładysław a Korsakó.
W dn. 17 b. m. o godz. 18 w -zwiążku z 15-tĄ. rocz

nicą niepodległości P aństw a  Polskiego, -pań -mi
n is te r W 'ladyslaw Korsak wygłosi -przed mikrófó- 
nem ra-djowym pi-zemówienie na tem at: „Twoi-ze- 
m o s ię  w ładz państw ow ych [x> odzyskaniu niepod
ległości".

Święto łotewskie.
dązku z narodowem  .świętem lotewsk-ióm. 

Polskie Rnd-jo organizuje w  dn. 18 b. m. o  godz. 
211 specjalną audycję okolicznościowa, na którą 
złożą się przem ów ienia.. h ym ny -państwowo, oraz 
część koncertow a pośw ięcona muzyce łotewskiej, 
w k tó re j, -weźmie udział śpiewak łotewski p. E. 
Puknas-Traw ins, ipiańista -prof. W ładysław Bur- 
ka-th, o raz ork iestra  Polskiego Radja, -pod dyr. J. 
Ozi-mińsk.iego. t

„Sobota chopinowska".
Dnia 18 b. m. o godz. 21.20 nadaje  Polskie Ra- 

djó, w  ram ach audycji poświęconej Chopjncóyi. 
pieśni w w ykonaniu znanej a rty stk i operowej p. 
Franciszki P latiów ńy, oraz Sonatę g-móll ńa. w io
lonczelę i for-topiain, -którą odegrają Sla'ija i Kazi
m ierz W iłkomirscy.

P rogram  na sobotę 18 listopada.
7: Audycja -poranna. 12.05: O rkiestra .jażzówa 

W. W ilkosza. 16.40: Lekcja języka francuskiego. 
16.55: Duety operowe z płyt. 1,7.15: Recital .o rga
nowy ze Lwowa. 17.50: Wiadomości ogrodnieźe. 
18: Odczyt. 18.20: Muzyka z p ły t,’18,55: Kornel U- 
je-jski: „Maraton". 19.15: Dziennik wiecżófńy 
19.36: Audycja, z okazji świętai naćódówegó łotew
skiego. 21.: Skrzynka pocztowa", technięznn, 21.15: 
Koncert Chopinowski (Sonata wiolonczelowa -w
.....k. Marji i Kaz/i.mierzń W iłkom irskich, oraz ńie-

w  wyk. Fr Pa-ttóWny). 22: Odćżyt W jezvku
fraiKuśkiiń". 22.15: ISpOrt. 22.25: Muzyka" tan& żna

niewiadoi.no


0 zawieranie układów konwersyjnych 
przez instytucje kredytowe.

Akcja interwencyjna w  kraju utrzymuje ceny 
na dawnym poziomie.

Pomimo wysiłków, pomimo porozumienia 
zawartego w Londynie, na które pokładano 
wielkie nadzieje, pomimo wreszcie daleko idą
cych zarządzeń prez. Roosevelta, położenie rol
nictwa nie uległo poprawie. Oceniając bez- 

. stronnie sytuację możnaby nawet -utrzymywać, 
że.się znacznie w porównaniu z rokiem ubie
głym pogorszyło. Ceny zbóż, zwłaszcza naj
ważniejszej z nich pszenicy, nie poprawiły się, 
o ile wziąć pod uwagę ceny te w zlocie. Prze
ciwnie, należałoby stwierdzić nawet pewien 
spadek. Ponieważ zaś na najważniejszym ryn
ku importowym, jakim jest Liverpool, panuje 
tendencja wyraźnie zniżkowa, przeto horosko
py na przyszłość są niezbyt pomyślne.

Oczy wszystkich giełd w chwili obecnej 
zwrócone są na Stany Zjednoczone. Wpraw
dzie w  tygodniu sprawozdawczym ceny na tym 
najważniejszym rynku cokolwiek się poprawi
ły, ale bodaj ani na chwilę nikt nie wątpi, że 
jest to poprawa zarówno nieznaczna, jak 'krót
kotrwała. AVobec spadku dolara farmer uważa 
dla siebie cenę obecną wprost za rujnującą, co 
jest zresztą*całkiem zrozumiale, gdyż żądanie 
podniesienia jej do poziomu jednego dolara za 
biiszel odnosiło się do czasu, gdy dolar na
prawdę nim był. Obecnie, gdy wartość dolara 
nietylko spadla o przeszło 30 proc., ale nawet 
niewiadomo, >na jak niskim poziomie się za
trzyma, cena obecna jest bardzo daleka od 
opłacalności-. Tymczasem ceny artykułów prze
mysłowych szybko zaczęły wzrastać, a rolnik 
amerykański zarówno nie może tego zrozu
mieć, jak nie może się z tern pogodzić.

Na tern tle powstał ruch strajkowy, który — 
jak wszystko w tym kraju — przybrał rozmia
ry i formy nader osobliwe. Stąd na rynku zbo
żowym Stanów Z jednoczony cli, decydującym 
przedewszysbkie.nl dla całej Ameryki północ
nej. położenie jest wysoce chaotyczne, a dla 
ogólnej sytuacji tego- kraju w najwyższym 
stopniu niepokojące. Ostatnia zwyżka dodała 
rzecz prosta natychmiast bodźca spekulacji i 
wiadomości -z Chicago określają sytuację tam
tejszego rynku jako mocną, ale w trwałość tej 
sytuacji nie bardzo wierzą bodaj sami Amery
kanie.

Sytuacja na innych rynkach nie przedstawia 
się lepiej. Przewozy pszenicy naogól w obec
nej kampanji są mniejsze, aniżeli w ubiegłej, 
a spadająca wciąż konsuincja nic obiecuje 
rychłej w tej mierze poprawy. Ceny, jak wska
zano wyżej, na rynkach importerskich mają 
tendencję zniżkową, to też nic dziwnego, że. i 
rolnicy argentyńscy zaczynają się burzyć nie 
na żarty i grożą również strajkiem.
• Jeżeli dodać, że obecnie na rynkach europej

skich zaczyna się zjawiać coraz częściej iw  ćo- 
laz większych ilościach zboże rosyjskie, któ
rego ilości zupełnie nie podlegają żadnej regla
mentacji ani nio dadzą się zupełnie przewi
dzieć, to trzeba przyznać, że sytuacja rolnictwa 
jest nad wyraz ciężka.

Rynek krajowy po dość długim okresie za
cisza i spokoju, również zdradza jakby pewne 
wahania w stronę wyraźnej zniżki. Żyto wpra
wdzie stale utrzymuje się na dawnym pozio
mie, zarówno na giełdzie warszawskiej, jak po
znańskiej, ale inne zboża zaczynają spadać. 
Trzeba sobie jednak uświadomić, że żyto, sta
nowiące najważniejszy nasz artykuł zbożowy, 
•przytem produkowane w znacznej części przez 
gospodarstwa włościańskie, doznaje szczegól
nej opieki interwencyjnej. Pomimo zatem, że 
przewozy w bieżącej kampanji są większe, ani
żeli w ubiegłej, ceny na rynkach światowych 
są niskie, podaż bowiem nie odpowiada zapo
trzebowaniu i -konsurncji, w kraju «aś cena 
utrzymuje się głównie dzięki akcji interwen
cyjnej P. Z. -P. Z. Jest to jasne dla każdego.

Porozumienie polsko-niemieckie w zakresie 
żyta, którego zawarcia oczekiwano lada dzień, 
jakoś zaciąga się, a choćby nawet stało się fak
tem dokonanym, to dzisiaj powszechnie wia
domo, że jego forma będzie znacznie luźniej
sza, aniżeli dawniej. Wątpić też należy, aby nio-1 
gło wpłynąć na poprawę cen żyta na rynkach 
światowych. Jedynym zatem ratunkiem jest 
wywóz premjowany.

Bilans Banku Polskiego.
■Bilans Banku iPolskiego w-pierwszej dekadzie 

b. m. wyka-żuje zapas złota -powiększony 
przeszło o 100.000 7.1. do 474,200.000 zl. Wzrósł 
również o 3,700.000 zł. stan pieniędzy zagra
nicznych i dewiz i wynosi obecnie 90,000.000. 
Suma wykorzystanych kredytów obniżyła się 
o 12,800.000 do 809,100.000, przycz.em pożyczki 
■zabezpieczone zastawami zmniejszyły się o 
10,200.000 do 76,800.000, a  portfel -wekslowy o 
4,400.000 do 682,000.000 zł. Natomiast portfel 
biletów skarbowych zdyskontowanych wzrósł 
o 1,800.000 do 50.300.000 zł. Zap.as polskich mo
net srebrnych i bilonu po stosunkowo znaczi- 
nym spadku na ultimo października powięk
szył się w ciągu ubiegłej dekady o 5,400.000 do 
46,400.000. Pozycja inne aktywa wzrosła o 
4,500.000 do 176,100.000 zl., natomiast pozycji 
inne pasywa obniżyła się o 3,100.000 d< 
319,000.000. Natychmiast -płatne zobowiązania 
■zwiększyły się o 54,700.000 do 233,400.000 zk, 
-przyczem wzrost nastąpił zarówno na rachun
kach żyrowych oraz na pozycji „inne rachun
ki". Obieg biletów bankowych w -wyniku wy
żej omówionych zmian' na poszczególnych ra
chunkach obniżył się o 50,500.000 do 995,800.000 
■zł. Pokrycie statutowe wskutek wzrostu na
tychmiast -płatnych zobowiązań lekko się ob
niżyło. mianowicie z '42.14 do 41.99 proc. Stopa 
dyskontowa 5 proc., lombardowa 6 -proc.

Baissa na ś w ia lo w y ^ r j i k a c h  zb o źo w jB h.
W tych dniach, odbyła się we Lwowie -kon

ferencja, w której wzięli udział przedstawiciele 
władz, delegaci ministerstwa rolnictwa i re- 

i rolnych oraz ministerstwa skarbu, repre
zentanci wszystkich miejscowych instytucji 
■kredytowych, działających na iterenie Małopol
ski oraz przedstawiciele zorganizowanego rol
nictwa. Konferencji przewodniczył dyrektor 
centralnego biura do spraw fińansówo-rolnych 
p. St. Lipski.

Na wstępie obrad dyrektor Lipski podkreślił 
wzajemną zależność ustaw konwersyjnych. 
Mówca powołał się na opinję ministerstwa rol
nictwa i reform rolnych, że niedostateczne fun
kcjonowanie jednej z. ustaw konwersyjnych 

vorzy zamiast ulg dla rolników uprzywilejo- 
ane stanowisko dla niektórych wierzycieli,
> nie leżało w intencjach ustawodawcy i do 

czego rząd nie może dopuścić. Płynie stąd ko
nieczność skierowania najenergiczniejszych 
wysiłków na ten odcinek akcji konwersyjnej-, 

którym dotąd prace kształtują się najsła
biej, a mianowicie na odcinek krótkotermino
wego zadłużenia w instytucjach kredytowych.

Wysiłki dotychczasowe Banku Akceptacyjr 
nego nie -przyniosły wystarczających rezulta
tów i dlatego centralne biuro do spraw firian-

PIĄTEK 17 LISTOPADA 1933,

Inne zboża przedstawiają się niepokojąco. 
Sprawozdania z naszych giełd charakteryzują 
wprawdzie sytuację, jako spokojną (w zakresie 
jęczmienita na giełdzie poznańskiej jako słabą), 
ale ceny od trzech tygodni to tu, to tam  powoli 
się obniżają. W tygodniu sprawozdawczym ta
ką -zniżkę zanotować należy dla pszenicy w 
Warszawie i Poznaniu, dla jęczmienia i ow
sa — w Poznaniu. Jedynie żyto utrzymuje się 
na dawnym ipoziomie.

-Ceny na ważniejszych rynkach w dniu 10 li
stopada kształtowały się następująco (dla -po
równania ceny z przed' tygodnia podano w na
wiasach): Chicago w centach za busze!: psze
nica 91.88—91.75 (87.25—87.12), żyto 02.50 -(57.00). 
jęczmień 74.00 (74.00). owies 30.03 (34.37); -  
w Winnipeg: pszenica 05.50 (03.02). owies 32.50 
(31.50). żyto 45.37 (42.50), jęczmień 30.75 (35.00). 
Ceny powyższe dotyczą transakcyj termino
wych na grudzień. Ogólna tendencja określana 
jest jako mocna.

Na rynkach krajowych płacono za 100 kg. 
w złotych: w Warszawie: pszenica 21.00—21.50 
(21.50—22.00),. żyto 14.25—14.75 (14.25—14.75), 
jęczmień 15.50—10.00 (15.50—10.00), owies 13.' 
do 14.25 (13.75—14.25); w Poznaniu: pszenica 
17.75—18.25 (18.25—18.75), żyto 14.50—1 
(14.50—14.75), jęczmień 15.25—10.00 (15.'
10.50), owies 13.00—13.25 (13.25—13.50). Ogólne 
usposobienie spokojne, dla jęczmienia tenden
cja słaba.

sowo-rolnych przystąpiło do 'akcji uświadamia
jącej rolnika, jakie obowiązki wypływają dlań 
w .związku z działalnością tego Banku.

Równolegle jednak winna być przeprowadzo
na odpowiednia akcja, zmierzająca do przeła
mania oporu, względnie bierności instytucyj. 
wierzycielskich. Potrzebę poświęcenia odrębnej 
uwagi rolnictwu małopolskiemu, uzasadniają 
specyficzne warunki jego rozwoju oraz spe
cjalna struktura, a  w zakresie działalności 
Banku Akceptacyjnego wybitny rozwój sieci 
kredytowej.

Po referacie stwierdzającym, że na terenie 
czterech województw południowo-wschodnich 
tylko Państwowy Bank Rolny zawarł dotąd 
kilka drobnych układów konwersyjnych, wy
wiązała się obszerna dyskusja, w której wyni
ku przedstawiciele wszystkich instytucyj kre
dytowych złożyli wiążące oświadczenia, aby 
pokonać istniejące trudności i pozawierać u- 
klady konwersyjne.

W toku konferencji zwracano uwagę na po
trzebę ustalenia rygorów dla instytucyj.kredy
towych, które nie zawrą do pewnego określo
nego czasu układów konwersyjnych, a ponadto 
zgłoszono wniosek, uzasadniający potrzebę ob
niżenia dolnej granicy zadłużenia, upoważnia
jącej rolnika do ubiegania się o zawarcie 
układu konwerśyjnego, obniżenia opłat nota
rialnych, włączenia do układów konwersyj
nych zaległych odsetek za zwłokę i t. p.

Z wyjaśnień, jakich -udzielił w toku konfe
rencji p. Czałbows-ki, dyrektor. Banku Akcep- 
tacyjnego, wynika, że instytucja ta gotowa jest 
dostosować formę swej działalności do wyła
niających się konieczności życiowych, usuwa
jąc wszystkie formalności, które nio okażą się 
niezbędne. Toteż nie można wskazywać na tru
dności techniczne, jako na okoliczności uspra
wiedliwiające niezawieranie układów kenwer- 
syjnych przez instj’tucje kredytowe.

K i
P O L S K A .

Główne zasady działalności nowopowstają
cej Kasy Targowej. W dniu 14 -bin. odbyło się 
w komisarjacie rządu m. stół. Warszawy po
siedzenie komitetu organizacyjnego Kasy Tar 
gowej -w Warszawie. Obradom komitetu w za 
s-tępstwie p. wojewody przewodniczył radet 
Sobański. Komitet po dłuższej dyskusji po
wziął szereg uchwał co do przyszłej działalno
ści nowopowstającej w Warszawie Kasy Tar
gowej. -M. in. postanowiono, że Kasa Targowa 
ma zająć się finansowaniem obrotów rynku 
mięsnego w Warszawie i pełnić swą działal
ność na  zasadach instytucji -użyteczności pu
blicznej. W itym icelu Kasa Targowa zapisze 

na członka giełdy mięsnej w Warszawie 
i -będzie udzielała kredytów wyłącznie człon
kom giełdy mięsnej. Giełda mięsna, na pod
stawie uchwały swej Rady z dnia 24 bin. -za
gwarantuje, że wszystkie transakcje giełdowe 
będą przeprowadzane przez Kasę Targową. 
Żadna z  instytucyj hiorących. udział, w finan
sowej organizacji Kasy Targowej nie będzie 
miała prawa finansowania obrotów na war
szawskim rynku mięsnym -w jakiejkolwiek 
postaci -poza Kasą Targową. Wysokość kapi
tału zakładowego została ustalona na .półtora 
mdljona zł., a  wysokość każdego z poszczegól
nych udziałów na 50.000 zl.

Cło ulgowe. Rozporządzeniem ministrów 
skarbu, przemysłu i handlu oraz rolnictwa 
i reform rolnych z dnia 25 października rh. 
ogłoszonem w Dzienniku Ustaw Nr. 88. z dnia 
7 bm. -wprowadzono aż do odwołania cło ulgo
we przy przywozie .następujących artykułów: 
jabłka świeże w wszelkiego rodzaju opakowa
niach od 15—40 kg. przywożone od 1 listopada 
do 15 grudnia za pozwoleniem ministra skar
bu opłacają cło w wysokości 21.5% cła nor
malnego, zawartego w II kolumnie przywozo
wej taryfy celnej; sandacze — 54.3% tejże ta 
ryfy, leszcze — 64.5% i stearyna — 75.6% ta
ryfy, przyczem -powj-żsża taryfa -ulgowa będzie 
stosowana jedynie -w -tym wypadku, gdy na 
przywóz towarów .tych będzie uprzednio uzy
skane pozwolenie ministra skarbu.

Podatek od uboju. Minister skarbu w poro
zumieniu iz ministrami spraw -wewnętrznych 
oraz rolnictwa i reform rolnych wydal rozpo

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia  lfi listopada 1933.

Dziś notow ano za 103 kg. parytet, wagon W arszawa, 
handlu hurtowym, ładunkach w agonow ych: — żyto

jed n o lte  14-26— '4 '76, żyte z b i e r a n e -------, pszenica
jednolita 21*60—9 200 , pszenica zbierana 20-50 —2 i 00 
owies jednolity 13-75—14-25, nw-es zbierany 13-25—13-75. 
jęczmień na  kaszę 14'2B— I4’7B, jęczmień brow  16 25— 
15-75, groch polny 22-00—24-00, groch Victoria 26'00 — 
3000  w yka 1400-16-C O, peluazka 13 00—14-00. rzepak 
zimowy 4 00—42 00, rzepik zimowy 38-00—40 00, rzep-k 
letni 39-00—41-00, siemię lniane 39 0 —40-00, koniczyna 
czerw ona su ro n a  180 00— 150-00, kon.czyna czerwona 
prim a 170-00 -19000  koniczyna bi»t» surow a 70 00— 
10000, koniczyna b iała p rim a 10000—120 00 xiemniaki 
jadalne 3'40 — 3'60, mak niebieski 55-00—65-00, m a ta  
pszenna gzt. 1 szy -Luksusowa- 36 00 — 42 00, ninka 
pszenna gat. 1 szy 65“ „ 32’00—36’00 mąka pszenna gat.
2.gi po . Luksusowej«’ 28 00 -  82 00, m ąka pszenna gat 
8 ci • Pośrednia* 17 03—25-00, m ąza  żytnia pytlowana 
gat. 1-Bzy 2 400—2b-00, m ąka ła tn ia  sitkowa i razowa 
lS b O — 19-00, otręby pszpDne l  -25 — 11-—. o tręby żytnie 
9‘00—9 i>0. kuchy lniana 18-50— 19 00: kuchy rzepakowe 
14‘50 —15 00, kuchy słonecznikowe 19 00— 19 50 śrut Soja 
23 00—24*00.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  16 listopada 1933 r. 

Ceny orjentacyjne
Żyto 14-50—14-76, pszenica nowa, zdatna do przemiału

18- -/6— 19 25, jęczmień browarowy 11*75—15*50. jęczmień 
g/1 13-25—13 50, jęczm ień 675 g /112-76—13-i 0, owies

13-00—13 25 ,m ąkażyln ia  65"/0 wł. w ork.20 75—2 1 0  ', mąka 
pszenna 65°/0 wł. worka 305 0 —32 50, otręby żytnie 9‘76— 
10-25, pszenne 9-25—9-75 pszenne (grube) 10 25—10*76, rze
pak zimowy 3900  — 41*00, rzepik zimowy 09-00 — 00-00, 
gorczyca 37-00—39-00, wyka la tow a 16-00— 16-00, paluszka 
16 00—16 00, groch V iktorja 21 09 — 24 00. groch Folgera 
21 00—23 09. seradela 13 50—15-60, koniczyna czerwona 
170"00—220-00, koniczyna b ia ła  85-Ou— 120-0 ', koniczyna 
żółta odtłuszcz. 90'00—1 * O-Od, ziemniaki jadalne  2-55—2’80, 
ziemniaki fabr. za kilo %  — 16, makuch lniany 19-00— 
20 00,makuch rzepak.|16 0U—16 60, makuchsłonecrn.l8-6C—
19- 50, śru t Soja 23 00—23'50, mak niebieski 53 0 0 -67 -00 , 
słom a pszenna luzem 1-25— 1-50, (pszenna prasow ana 
1-76—2 00, żytnia luzem 1-25— I 5y, ży tnia prasow ana 
1 75—2 00, ow siana luzem 1-25—16 , ow siana prasow a
na 1-75— x-00, jęczm ienna luzem T25— l'5O jęczm  enoa 
prasow ana 176  - 2 - 0 ,  siano  zwykłe luzem 5 75—6 00 
zwykle prasow ana 6-25—6 75, siano naduoteckie luzem 
6 26—6'75, nadnoteckie prasow ane 7 25—7’75.

Ogólne usposobienie spokojne.

rządzenie a dnia 30 października rJJ. -w spra 
wio wykonania rozporządzenia Prezydenta, 
Rzeczypospolitej o podatku od uboju. Rozpo
rządzenie to  między innemi wyjaśnia, co 
leży rozumieć pod ubojem we -własnem- gospo
darstwie, nie podlegającym opodatkowaniu. 
Za „własne gospodarstwo" nie uważa się go
spodarstwa koszar, szpitali, więzień, zakła
dów wychowawczych, schronisk i przytułków, 
hoteli, pensjonatów, -domów zajezdnych, jadło
dajni i t. p. .zakładów, otwartych do użytku 
publiczności, własnych gospodarstw rzeźni- 
ków, masarzy, osób handlujących mięsem o- 
raz osób, zarządzających zakładami i przed
siębiorstwami, wj-mienionemi wyżej.

Znaczna zwyżka cen bekonów na rynkach 
brytyjskich. W związku iz rozporządzeniem 
rządu brytyjskiego, ograniczającem przywóz 
bekonów o 18.<>% zamiast spodziewanych 16% 
na rynkach brytyjskich -nastąpiła -w dniach o- 
staitnich znaczna zwyżka cen bekonów. Gieł
da londyńska w dniu 10 bm. notowała za 
centnar bekonów w szylingach: polski -  
do 67, duński — 74 d-o 78, holenderski — 67 
do 71, łotewskki — 68 do 69, estoński — 
litewski — 63 do 69, szwedzki — 73 do 75 i 
wiecki — 66 do 67. -W stosunku do notowań 
poprzednich, cena bekonów .polskich -podsko
czyła o 4 do 5 szylingów -na centnarze.

Bydło polskie na rynkach austriackich. Ni 
podstawie zawartego ostatnio układu .handlo
wego polsko-austrjackiego, w drugiej, -połowie 
bm. m ają być dopuszczone na rynek austrjac- 
ki dostawy bydła rogatego z iPolski. Bydło to, 
określonej wagi, a  mianowicie około 600 kg. 
sztuka, ma -być sprzedawane B wolnej ręki.

Ograniczenia przywozowe w  Szwajcarji. 
Rząd szwajcarski do szeregu towarów, przy 
■przywozie których -zastosowano -zasadę kon 
tyngentów, dołączył również pierze i puch. 
Zakaz przywozu drobiu został rozciągnięty 
na -wszystkie kraje.

Zapasy zbóż w  Ameryce Północnej. Według 
obliczeń „Agence economique et financiered 
zapasy (stocki) pszenicy w Stanach Zjednoczo
nych wynosiły 141.881 tys, buszli, wobec 
141.140 tys. w  ubiegłym tygodniu i 181.751 tys. 
w tymże -tygodniu w r. 1932. Zapasy kukury
dzy wynosiły 60.276 tys. buszli wobec 58.710 
tys. w zeszłym tygodniu i 26.904 tys. przed ro
kiem. W Kanadzie zapasy pszenicy wynosiły 
117.364 tys. buszli wobec 118.182 tys. w ub. ty
godniu i 109.230 -tys. przed rokiem.

T o e s i m ,
W tościwym  obserw atorem  wielkich- w jpatlków  

dzieci, <i to przedewszyetikieini tWutego, że nie 
rozum iejąc ichi w cale lub w  każdymi- razie nie zna
ją c  konsekwencyj •widzianych, faktów  s ą  bezJiarw- 
nj'm-i, -prawdziwie objektyw njm ń obserwatoram i.
A oczy dziecka dużo -widzą. W dawnej- Polsce ro
zumiano doskonale tę  o-bojętność d«iecka-spek;a- 
to ra  toteż po ód-bjtyni na Rynku -knalowskim. pj-U; 
skim  hołdzie wszyscy nieletni widzowie tej wspa
nialej uroczystości- otrzymali- od ojców- porządne 
ba tj’ d la  upam iętn ien ia  tego dnia-. Może zresz-ą 
była to sofistycznie uzasadniona p rzez ojców po 
trzeba w yładow ania w  jak iś sposób  nagrom adzo
nej a-adosnej energji. W  Ika ifl^n  -razie: biedne dzie
ci. Dzisiaj prawdopodobnie upainiętnionoby tak. 
wielki dzień historji' podw ójną, czy potró jną porcją 
legum iny co zresztą wywołałoby m oże mniej hi
gieniczne sku-tki od rózgi..

■Dzifliyiętnaście 'lat. tero-u.
Małe m iasteczko -wi Bretanji. W tej najspokoj

n iejszej prow incji F rancji i i.-ajlKirdziej m alow ni
czej. 'Partyzancka w ojna „des Chouans" byl-.i r.-ij- 
sroższym. przewrotem , k tó rą  przeżyła od wieków. 
Toteż najdaw niejsze pi-zedhistoryczne prawie za 
bytki jak  m enhiry i dolmeny o leją  od w ieków nie
naruszone, szosy Cezafa nie rozkopane...

W akacje. Szkoły- zam knięte. Książki na urłop-.i-. 
Młodość rozhasana.

I właśnie w  taki słoneczny ran ek , k iedy  czas -by
ło w racać z zabaw y na  obiad coś się w powietrzu 
rozległo. Jak iś  głęboki niesłj-szany do tej’ pory  ton. ■ 
Jak iś pow ażny głos zw iastujący coś wielkiego.

^/Tocsin!" k rzy k n ą ł ktoś. Rozkołysitl się. na  do 
bre ten w ielki dzwon, który na  szczycie każdej 
bretońskiej -wieży -kościelnej’ czeka w ielkich wy
padków , by alarm ow ać okolicę.

„W ojna!"
Jak iś  żal czy niechęć kryje s ię  w  spojrzeniach 

rzucanych w stronę m alca, k tó ry  za m ało się prze
jął. Przecież bitwy i wałki to- codzienna treść  baj
ki. Co w  tern nadzwyczajnego! Dlaczego nikt nie 
je? A przede wszy stkiem  dlaczego kucharka lak  
gw ałtownie coś p ak u je  d la  młodego męża. A cią 
gnie przjTtem nosem! Za takie zachowanie kio in
ny  dostaje klapsy.

A tocsin wciąż dzwoni. "Wkrada, się ■wszędzie 
głęboką miitiL dudni-' oznajmiając!, że w ielka 1rage- 
d ja  św ia ta  już się rozpoczęła, już  tam  tia wscho
dzie  lłe lg ja  płonie.

Z tobołkam i, paczkami, walizkam i w ysypują się 
teraz ludzie z dom ów .• śp iew ając c iągną  ua siucię. 
Mężczyźni w środku w  otoczeniu rodziny. Marie, 
ku ch a rk a  także po-maszerowala z mężem.

Biedna prowincjo-nalna kolejka dyszy... Wrzask... 
flaszki... śpiew y., tobołki... a bieniót... szyba roz
bita... gwizd... on les aura... i podobno tam  daleko 
za zakrętem  musie li wszyscy wysiąść i popychać 
wagony bo sam ow arek nie mógł uciągnąć pod gorę.

P otem  było bardzo cicho.
Zostały sam e n iew iasty . Sm utne, czarne i  zacię

te. Żęły, orały  i jabłecznik dusiry. -Podomno zresz
tą  te j jesieni „cidre" był gorszy. Podobno... dzie
ciom nie -walno pić. Jak bj.ly niesforne mówiło się 
i-m ,.1'aipa est a u  fron t, nie trzo ta  m artw ić m am y ". 
Na -murze koło kościoła nalepiano afisz. S traszny 
afisz, lakoniczna lis.a poległych za ojczyznę. Mno
żyły s ię  msze żałobne nad pustemii katafalkam i, 
m nożyła s ię  krepa czarna na kapeluszach!, mnożyly 
się ogonki aprowizacyjne.

IKiedyś, na gościńcu wiodącym z wojennego por
tu Brest, ukazał się długi rozśpiewany’ wąż m asze
rującego -wojska.

„A m erykanie idą!"
Rozkwaterowali, się. wyciągając nięzticzoną ilość 

smacznie wygiądającycli puszek z .konserwami a  
przedewszyslkiem mnóstwo słodyczy. Nie żadne 
melasy, a le  prawdziwy porządny cukier ł  cukierki. 
Tó 'im zjednało serca dzieci.. Porządne, słodkie woj
sko  co z tak  w esołjm  uśmiechem -bardzo białych 
zębów żegnało ich na odchadne-iih Weselsi od tych 
.poduś , którzy przyjeżdżali i.a urlop przywożąc 
će -so-bą różne hełm y de bpełte, czerepy pocisków 
i zabandażowane rany.

'Piętnaście kit tętnu.
Znany już głos. Po czlerech ła tach  nrilczcr.ia 

■ożlegl -się na nowo tocsin. Dudni potężną, nutą, 
ireezczem biegnie ipo szczytach, złocących się w je- 
iiennej szacie drzew, po łagodnych -stokach li ił
owych „landes" pokrytych wrzosowiskiem, aż

„Zawieszenie broni!"
Radość ta  mało jiowiedzieć, entuzjazm, także, szat 

będzie może w łaściwem  określeniem  tego co roz
pętał głos dzwonu w tej cichej bretoń-skiej wiosce.

Domy za ciasne liyly hy ty le  radości objąć; u lica  ■
•esztą -może także, lecz w każdym- razie tu  lepiej.'
‘Przez .otwarte drzwi sklepów widać puste wnęk
■ąa z rozrztteonemi na ladach town.ra-ind, paczka- 
li... ta k  jak  je zasta ł ten grom radości.
.Na ulicy n iem a m łodych-, staryelu. bliskichu.

obcych, w ielkich lub m ałych  są  tyiko Francuzi, 
Francuzi, których  uczucia w y-bucliły po czterech 
la tach  zdławienia. Uchwycono się pod ręce, ósem
kami... dwunastkam i... ile szerokość uilicy zmieści
ła... Na placu, natom iast olbrzymia „ronde"... Śpie- 
.vy i krzyki niesłychane. — Nie dość głośne jednak, 
jy zcigluszyć głos dzwonu, k tóry rozkołysany d rg a ł 
ladzieją pokoju, dudnił iluzją, że najkrw aw sza 
ta r ta  historji już jest wypisana... Pax! Pax Dei_.

11 listopad. 1933, piętnastolecie zawieszenia bro
ni... 12 listopad 1933, plebiscyt, w  k tó rym  naród nie- • 
miecki- orzekł: „ya". Bob.

I aćnin7lf samodzielny, dobrze zagospodaro- Leauibiy wany z ,etnia p r.lktyką w  Wjęk. 
szych i przemysłowych dobrach, 38 lat. Ostatnio 
u Ks. Ks. Czetwertyńskich w Załudku, poszukują 
odpowiedniego stanowiska. Poczta W łodowa, ulica 
Soina 28 woj. Lubelskie Teodor Szokalski.

(421-1-2)

Polityczni mordercy w Japonji zawsze cie- 
szrti .się, i cieczą, się nadął sympatją swoich ro- 
dąkóU'. Uważani są nawet za bohaterów. 
iW związku -z procesem o zamordowanie pre- 
-mjera-Imukai, -minister wojny Araki otrzy
mał petycję, .podpisaną przez dziewięciu Ja
pończyków, o zwolnienie podsądnych kade
tów, popartą... -dziewięcioma odrabanemi pal
cami.

Nie wydaja się to -dziwne, gdy, badając' hi- 
storję Japonji, stwierdzimy, że mord jx>li- 
tyczqy w kraju Wschodzącego Słońca uważa
ny był za czyji altruistyczny, za wyraz patrjo- 
tycznego protestu przeciwko błędnej polityce 
rządu. Morderca polityczny nio szuka korzy- 

1 ści osobistych. Dokonaw-szy mordu albo po
pełnia samobójstwo, albo oddaje się w ręce 
władz. Słynna na cały świat jest llistorja 
47-jniu „roninów", którzy, pomściwszy śmierć 
swego pana, popełnili harakiri. Do dziś dnia 
paptięć o nich nie zaginęła w Japonji. Nie- 
praw^dopodoline ale .prawdziwe były słowa ja
pońskiego męża etanu, markiza Okunta, które 
wypowiedział z okazji rocznicy śmierci zama
chowca, który -targnął się na jego życie: „Je
go czyn był dowodem najwyższego patriotyz
mu... To był nadczłowiek!“ Tenże -mąż stanu 
złożył kwiaty na jego grobie.

Zamachowcy japońscy przyznają się za-w- 
szo do winy i żałują „prywatnie" swego czy
nu. Zamachowiec na -pi-emjera Ilamaguszi 
(w r. 1930) rzeki doeędiziego: „Głęboko żałuję 
że skrzjwdzllem zmarłego premjera jako oso
bę prywatną i jego rodzinę. Kiedy dowiedzia
łem się o jego śmierci z za-danych przezemnie 
ran, przez (trzy dni pogrążony byłem w żało

bie". Zabójca .premjera Hara oświadczył, że 
po odbyciu kary resztę swego życia poświęci 
odprawianiu żałobnych modłów za spekój du
szy zmarłego premjera.

Niezwykle ciekawie brzmią oświadczenia 
przed sądem kadetów, oskarżonych o zabój
s tw o  Inukai. Oto co mówi podporucznik Koga: 
„Zdaj? sobie sprawę, że oficer marynarki w 
„mundurze" -nie .powinien działać -bez rozka
zu-Jego Cesarskiej Mości. Popełniłem wielkie 
przestępstwo, że nie zdjąłem munduru przed 
dokonaniem zamachu". Podporucznik Naka
mura oświadczył: „Ponieważ wywołałem nie
pokój w  sercu naszego cesarza i złamałem 
przepisy wojskowe, uważani, że zasługu-ję na 
karę śmierci. Proszę więc Waszą Ekscelencję 
o skazanie mnie na śmierć". Z laką prośbą 
zwrócił się podporucznik Nakamura do prze
wodniczącego sądu wojennego.

Świadkowie — kadeci, koledzy podsądnych 
śmiało wyrażają swoją solidarność z zama
chowcami: „Cel, ido którego dążyli nie był ich 
tylko celem. Jest to również nasz cel i pod
stawa naszej polityki narodowej, która jest 
wyższa od polityki rządu, idącej ręka w rękę 
z egoizmem pllutokracji i korupcją klas uprzy
wilejowanych. Duel., który ożywia oskarżo
nych, nie różni się niczem od ożywiającego 
nas dticlia- Nie przyłączymy się bynajmniej 
do tych, którzy proszą, sędziów o łagodny wy
miar kary, ponieważ rozumiemy, że sprawa 
ta podlega świętym decyzjom sprawiedliwo
ści. Najbardziej chodzi nam o to, aby umarli 
jako patrjoci. Niechaj ich duch iwzostanie w 
nas, gdy opuści ich śmiertelne ciała!"

W związku z zamachem na premjera Inu
kai planowany był również zamach na... Char
lie CItaplina, który wówczas przebywał w J a 
ponji. „Charlie Chaplin — oświa-dcza jeden z

oskarżonych — jest czemś w rodzaju narodo
wego skarbu Stanów Zjednoczonych. Zabicie 
tego aktora wywołałoby w Ameryce niesły
chane oburzenie. Byłby to -może pretekst do 
wojny amerykańsko-japońskiej. W ten spo
sób osiągnęlibyśmy dwa cele za jednym za
machem".

Charlie Chaplin uniknął śmierci tylko dzięki 
temu, że nie wszyscy wtajemniczeni w plan 
zamachu mogli bjć obecni na bankiecie wy
danym na cześć znakomitego aktora przez 
premjera Inukai.

Psychologja zamachowców pozosłaje w pew
nym związku z nastrojami, a nawet planami 
politycznymi Japonji, a zwłaszcza wyższych 
sfer wojskowych. Radykalizm oficerów, -wywo
dzących się z mieszczaństwa i stanu włościań
skiego, wpływa jx>budzająco ńa sztab gene
ralny, który wie, iż w akcji -wojennej może li
czyć na armję bez zastrzeżeń. M . D.

Studenterja nu całym świecie.
Liczba studentów i  studentek na wyższych 

zakładach naukowych całego świata sięga 
2.350.000. Z tej liczby 40%, czyli 975.584 osób 
przypada na Stany Zjednoczone. Na drugicin 
miejscu pod względem -liczby studentów znaj-, 
d'uje się Z. S. Ił. Ił., liczy on 'mianowicie 
272.125 osól) obojga płci uczących się w wyż
szych zakładacli naukowych. Dalsze miejsca 
zajmują Niemcy z liczbą 138.010 studentów, 
Francja — 89.940, Polska — 49.570, Włochy — 
47.723, Anglja — 37.438. Najmniejszą liczbę 
studentów (.osiada Alaska (U. S. A.), a miano
wicie 86-ciu, w Islandji 'liczba icli dochodzi 
tylko do 160. Jeśli chodzi o stosunek propor
cjonalny do ogółu ludności, prym trzymają w

tj m względzie Stany Zjednoczone, gdzie pro
porcja ta wyraża się 7.92%. Na Łotwie stosu
nek ten wyraża się cyfrą 4.98%, w Estonji cy
frą — 2.97%, w -Rumunji — 2.07%, w Belgji — 
1.36%, w Anglji — 0.83%, w' Polsce — 1.55%.

Stosunek kobiet do mężczyzn wśród studen- 
terji wyraża się w największej proporcji w 
Stanach Zjednoczonych, tj. cyfrą 52%%. 
W Europie stosunek ten zmienia się na nie
korzyść, im dalej posuwamy się na południe. 
Gdy w Fińlandji stosunek studentek do stu
dentów wyraża się cyfrą 33.8%, w Polsce — 
28.6%. na Łotwie — 29.1%, to w Rumunji -wy
nosi 27.9%, w Jugoslaw-ji — 22%, we Wło
szech — 13.8%, w Grecji — 7.4%. -W Indjach 
i Egipcie kobiety stanowią -tylko 1.8 do 2% 
ogólnej liczby stndenterji.

Największą liczbę studentów cudzoziemców 
wykazuje Austrja — 34.1% ogółu studentów, 
dalej Szwajcarja z liczbą 28%, Francja — 
22%, Belgja — 19%, -Czechosłowacja — 16.1%, 
Anglja — 10.8%.

W rzędzie zaś krajów, które wysyłają zagra
nicę studentów na stud-ja znajdują się -w pier
wszym rzędzie Bułgarja, Litwa i Węgry.

K.

Każde miasto in g lji ma swój n t t o n j  
kolor samoeliodów.

W fabryce samochodów w Coventry ('An
glja) twierdzą, że każdo miasto -W. Brytanji 
ma swój własny, ulubiony kolor automobi
lów. Robotnicy, pracujący przy -karoserjach, 
odra7,u wiedzą, -do jakiego miasta -dany wóz 
pójdzie; poznają to -po kolorze.

Tak naprzykład Bradford lubi zielone auto

mobile, mieszkańcy Liverpoolu kupują naj
częściej wozy niebieskie lub ciemnobronzowe, 
a Leicester kupuje zwykle wozy czerwone. 
W ten sposób, jadąc szosą w  Anglji i spotyka
jąc różnobarwne automobile, można podług 
koloru — oczywiście z pewną tylko- dozą praw
dopodobieństwa — określić, z jakiego miasta 
dany wóz pochodzi.

Fabryka samochodów w Coventry należy 
do największych na świecie. Pracuje w niej 
30.000 robotników, z tego około cztery i  pół ty
siąca przyjęto do pracy po wystawie automo
bilowej w Olimpji, po której nastąpiło znacz
ne ożywienie w produkcji samochodowej. 
Oprócz specjalnych upodobań co do kolorów 
aut, niektórzy klienci fabryki w Coventry ma
ją jeszcze inne dziwactwa. Tak np. pewna 
•księżniczka indyjska, zamawiając automobil, 
zażądała, aby miał on specjalne szkła, pozwa
lające jej widzieć, co się dzieje nazewnątrz, 
podczas gdy ona sama -byłaby niewidzialną 
dla innych. 7?-

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

Pokoje słoneczne, jasne. 
Wykwintna kuchnia.

Informacje na miejscu
lub w  W arszawie,

(211-1-) te ł. 290-16.
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